Nr. 67. 


TM LE | 


Wychodzi codziennie Z wyjątkiem dni 


poświątecznych. 


Cena Prenumeraty 3 


We Lwowie 


bez dostawy: Na piuwinojł 


w» m 


Miesięcznie 1 ztr, 50 gt z przesyłką pocztową: 
Postal ye 4 » BU, Miesięcznie ...... 2 ztr. 
Rocznie a. a 2: jim Kwartalnie ... ... 6 , 
„Aer BY A A i 
Za dostawe do dom ka Półrocznie.......12 a 
sięcznie 25 centów, waż Rocznie... ......24 „ 


Numer kosztuje 10 centów. ' 


IPGil WEG SM PZK NS, 


Lwów. 


PRZEGLĄD 


à Wschód słońca 
, Zachód a 


rna, Oktaw. 


06: Ottona Żoł, 


Przegląd polityczny. 
rami, z. 
posła z Lipy 
Sehónererów 


Awantury t 

y te, EŃ sę da: E 

ete są tak nies krzyki, wrzaski, impertyneneje 
i Smaczne, że ani ich opisywać, ani 


mówić 0 nie - 
że poded c= chcielibyśmy, gdyby nie to, 


wiedeńska zajęta jest ciagle awantu- 
Knotz wyprawia, a które nazwisko 
czeskiej głośniejszem uczyniło, niż 
i innych indywiduów podobnych. 


te | 


nienawiść tyeh „ Jest z jednej strony zaciekła 
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do Polaków sk m, żywiole przedewszystkiem 
po za granica rugiej zag aspiracje wybiegające 
piasczystych w Rasa i koncentrujące się na 
ci panowie po ežach Sprei. Stamtąd czekają 
Wszelako tół aw i tam szlą swoje umizgi. 
prasy żywi E Ena a TAA, że część naszej 
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bierze 26 ADC Jednak Dziennik Polski wy- 
instr Sope najskromniejszy w tej” orkiestrze 
siy Ko A śą się dowie, iż centrum głosowało 
sółowej Si. 1em za przejściem do debaty szeze- 
hymn T a (o tamte pisma zapieją 
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tma AE nl stolicy aj śmiało 4. 
W ME. p iż doradzał Kołu, aby się zapisało 
kandydat oap Ae Wszakże to ich pupil, ich 
jego S 1e oenjaminek. One przeprowadziły 
w 300r, a jego pamiętny program krucyfika- 
„JJny jest wyrazem ich mądrości stanu i dojrza- 
łości politycznej. | p 
Miejmy jednak nadzieję, że skoro dzisiaj 
rumieniec wstydu wypala ich policzki, a oburze- 
nie, że reprezentant stolicy mógł taki wniosek 
postawić w Kole, wypełnia ich serce, to przy 
przyszłych wyborach będą oględniejsze te pisma 
w wyborze kandydata i pomiędzy członkami swe- 
go obozu wynajdą kogoś takiego, który nietylko 
będźie miał w swej torbie sporo szumnych fraze- 
sów, ale także nieco więcej taktu politycznego i 
znajomości politycznych stosunków. 
Przyjęta przez Izbę ustawa finansowa na 
CIETE wykazuje ogólny rozchód państwa w kwo- 
10-0,198.772 złr., ogólny przychód w kwocie 
— a zatem deficyt w kwocie 
=, wiag: Deficyt ten, jak czytelnikom na- 
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kosępnego zamczyska przyzwy- 
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żnego od barona 7 ZeTAZIĆ kogo mniej odwa- 
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kne w nich rymy i uczone inwencje na Grekach 
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Opadają z sił, przekazując polomności -wszystkie 
występy Knotzów. Po 10 godzin dzieunie pisać 
niedorzeczności dła tego tylko, aby świat wie- 
dział, co w przystępie złego humoru myślał po- 
seł z Lipy czeskiej, to przecie tantalowy. los. 
Eks. Smolka oświadczył z ubolewaniem deputa- 
cji, że rady na to niema, bo technika parlamen- 
tarna nie wykryła dotąd sposobu zatamowania 
fiuktów oratorskich. 


Wśród ogólnej ciszy, która chwilowo zapa- 
nowała na arenie politycznych wypadków, podróż 
księcia Wallji do Berlina urosła do znaczenia 
ewenementu pierwszorzędnej wagi. Po wszystkich 
upokorzeniach, które od Niemiec musiał przyjąć 
w milczeniu naród angielski, podróż tę słusznie 
mogły nazwać opozycyjne dzienniki pielgrzymką 
do Uanossy i dowodzić, „że dyplomatyczna rola, 
którą z ramienia gabinetu  gladstonowskiegu 
przyjął następea tronu, wprawdzie nie stol 
w sprzeczności z konstytucyjnem stanowiskiem 
dynasji, nie ma atoli za sobą żadnego prece- 
densu. W Anglji, gdzie tradycja ma tak ważne 
znaczenie i często zastępuje prawa pisane, ten 
zarzut braku precedensu, podniesiony przeciw 
podróży ks, Wallji, musiał w politycznych sfe- 
rach wywołać pewne wahania, skoro ks. Bismark, 
który tej podróży bardzo pragnął, uznał za sto- 
sowne, odpowiadając we środę Richterowi na 
jego wystąpienie w sprawie subwencji parowco- 
wej, oświadczyć, że „w przyjaznem początkowo 
zbliżeniem się Anglji do Niemiec nastąpiło zno- 
wu pewne ralenfando," Ledwo wyrazy te padły 
z ust niemieckiego kanclerza — scenerja nad 
Tamizą wnet się zmieniła, Times wystąpił z ar- 
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wicie część jegu leżycą pu lewej stronie Wisły, 
czynią przemysłowi rosyjskiemu niebezpieczną 
konkurencję w jego własnym kraju, I wystawiw- 
szy wszystkie szkody dla Rosji z podobnego po- 
łożenia rzeczy, Katków daje taką radę : 
„Oddać lewy brzeg Wisły ostatecznie i na 
zupełną własność Niemcom. Tak jest, oddać! — 
oddać, zanim go sami wezmą, bo się go odda 
korzystniej, Niemcy nam bowiem zapłacą za to 
parę miliardów. A jak się im odda lewy brzeg 
Wisły, to wtedy wszystkie niemieckie fabryki, 
znajdujące się dziś w obrębie Rosji, znajdą się 
po za jej granieami i zaczną opłacać swą pro- 
dukcję skarbowi; — zkąd wynika, że oddanie 
Niemcom części królestwa Polskiego przyniesie 
nam korzyść podwójną.“ , i 

Te dwa artykuły Nowusti widocznie „wpły- 
nęły na zmianę opinji publicznej, bo dziś już 
wszystkie rosyjskie dzienniki przemawiają za po- 
kojowem załatwieniem sprawy herackiej. 


Korespondencje. 
Kraków 20. marca. 


($) Rada powiatowa krakowska odbyła dzi- 
siaj pod przewodnictwem prezesa p. Alfreda Mi- 
lieskiego pełne posiedzenie, na którem zajmowano 
się sprawą okólnika Wydziału krajowego, doty- 
czącą zapomogi na zasiewy wiosenne dla gmin 
dotkniętych ostatnią powodzią. Żałuję, że kore- 
spondencja moja w tej materji onegdaj pisana 
nie doszła nas dzisiaj w Przeglądzie (otrzymaliśmy 
ja już po zamknięciu numeru i podaliśmy w wezo- 


tykułem pełnym komplimentów dla Niemiec i ieh'| rajszym numerze; przyp Red.), bo dotyczyła ona 


kanclerza, a podróż ks. Wallji do Berlina nazwał 
nietylko aktem konieczności, ale wycieczka nader 
poźądaną i miłą, bo zadzierzgnie węzeł już na- 
wiązanej przyjaźni dwóch wielkich narodów. 
Równocześnie termin podróży następcy tronu zo- 
stał przyspieszony; miał on stanąć nad brzegami 
Szrewy w niedzielę, co jednak nie było rzeczą 
stanowczo postanowioną, stanął już wszakże 
w piątek, >ądzimy tedy, że dziś w zbliżeniu się 
Anglji do Niemiec nie zachodzi żadne ralentando. 
Frazes rzucony przez ks. Bismarka w od- 
powiedzi na deklaracją Koła polskiego, odczy- 
taną przez posła ks. Jażdżewskiego, — frazes, 
że petersburskie Nowosti sa orgunem polskim, 
wydawanym w rosyjskim języku, narobił więcej 
hałasu, niż zapewne pragnął kanclerz niemiecki. 
Na oskarżenie tak kompromitujące gazetę Nowo- 
stę w obec jej czytelników rosyjskich,‘ odpowie- 
działa ona w dwóch artykułach, wykazując naj- 
pierw, że takiem oskarżeniem ks. Bismark do- 
tyka po kolei wszystkie pisma rosyjskie. sto- 
jace w obronie interesów Rosji, statecznie 
eksploatowanej przez Niemcy; — mianowicie 
dotknął już niem Russkuju Myśl i Świet, cho- 
ciaż ten ostatni organ nosi wyraźną polakofob- 
ską barwę; — następnie oświadczyły Nowosti, 
że zasłużyły na gniew niemieckiego kanclerza 
jedynie dla tego, że od samego początku anglo- 
rosyjskiego zatargu o Herat, były za pokojowem 
załatwieniem tej sprawy, bo postawienie jej na 
ostrzu miecza byłoby szkodliwe zarówno dła Ro- 
sji jak i dla Anglji, bardzo zaś korzystne tylko 
dla Niemiec. I tu, robiac przezroczystą alluzją 
do pogłosek, kursujących o stosunku Katkowa 
do niemieckiego gadzinowego funduszu, Nowosti 
reprodukują już cokolwiek zapomniany artykuł 
Moskowskich Wiedomosti, bo w nim widzą opis 
tej pieczeni, którą ks, Bismark chciałby sobie 
upiec przy ogniu angło-rosyjskiej wojny. 
Ponieważ w tym artykule Katków . propo- 
uowuł nowy terytorjalny podział ziem naszych, 
przeto pozwalamy sobie przypomnieć czytelnikom 
co się w nim zawierało, : -. 
Wskazawszy na to, że przemysłowcy mie- 
iieccy, zalewający królestwo Polskie, a-miano- 


Wkrótce też porzucił książkę i zaczął  od- 
pinać kaftan powolnym gestem, jak człowiek, 
któremu nie chce się spać, a jednak z biedy kła- 
dzie się, bo nie wie, co z sobą zrobić i ehce 
spróbować, czy sen nie zmoże nudy. 

Ziarnka piasku tak smutnie przesypują się 
w klepsydrze w noc ciemną i dżdżystą w zruj- 
nowanym zamczysku, otoczonym oceanem krza- 
ków i piaszczystym stepem bez żywej duszy na 
dziesięć mil w około. 

Młody baron, jedyny żyjący potomek rodzi- 
ny Sigognaców, miał istotnie dość powodów do 
melancholji, Przodkowie jego roztrwonili fortunę 
rozmajtemi sposobami, bądź na grze, bądź na 
wojnie, bądź też folgując próźnej żądzy błyszeze- 
nia, tak, że każde pokolenie zostawiało następ- 
com swoim coraz bardziej uszezuploną ojcowiznę. 

Grunta lenne, folwarki, włości należące do 
zamku, przechodziły kolejno w obce ręce, tak, że 
ostatni Sigognae po niesłychanych wysiłkach 
w celu podźwignięcia fortuny rodowej, której nie 
nie mogło uratować, bo nie czas zatykać dziury 
w statku, kiedy już tonie, zostawił swemu syno- 
wi tylko ten zrujnowany zamek i kilka morgów 
otaczającej go nieurodzajnej ziemi; resztę trzeba 
było oddać wierzycielom i żydom. 

Więc nędza wykołysała dziecko wychudłemi 
rękami, a niemowlę czepiało się spragnionemi 
usty jej wyschniętej piersi. 

W pacholęcych już latach zabrakło mu matki, 
która umarła na melancholię w tym zniszczonym 
zamku, myśląc 0 ubóstwie grożącem jej synowi i 
zamykającem mu drogę do wszelkiej karjery; nie 
znał też ani słodkich pieszezot, ani tkliwych sta- 
rań, któremi otoczona jest młodość, nawet w naj- 
mniej szczęśliwych rodzinach. Troskliwość ojca 
objawiała się tylko kopnięciem nogą poniżej ple- 
ców. lub rozkazem, ażeby chłopea oćwiczono. 
A jednak syn żałował rodzica. 


nym ten cyrkularz i doduł, że korzystając z obe- 


właśnie tej sprawy i omawiała stanowczą w tej 
mierze kwestję, czy powiaty winny przyjąć na 
siebie rękojmię, aby umożebnić Wydziałowi kra- 
jowemu niesienie pomocy dla gmin nawiedzonych, 
skoro pożyczka rządowa nie mogła być uzyskana. 
Pytanie to właśnie omawianem było na dzisiej- 
szem posiedzeniu obszernie i wyczerpująco, a gdy 
Rada nasza przyjęła je ostatecznie w zasadzie 
w duchu okólnika Wydziału krajowego, przeto 
pospieszam z relacją z tego posiedzenia, aby i dla 
innych Rad powiatowych było ono wskazówką za- 
łatwienia sprawy. 

Na wstępie posiedzenia przedstawił przewo- 
dniczacy ważność sprawy, o którą idzie, podając 


zarazem krótką acz smutaą jej historję. Według 


tego objaśnienia Sejm krajowy uchwalił na ze- 
szłorocznej sesji udzielić gminom dotkniętym po- 
wodzią zapomogę na zasiewy jesienne, równocze- 
śnie zaś omawiano w Kole poselskiem sprawę 
zasiewów wiosennych, przyczem tak marszałek 
krajowy, jak i referent sprawy, jak wreszcie wię- 
kszość posłów byli zdania, że na ten cel trzeba 
uchwalić bezprocentową pożyczkę dla gmin. Ze 
strony rządowej jednak zapewniono, że pożyczka 
na ten cel będzie mogła być uzyskaną ze skarbu 
państwa. W skutek tego referent cofnał swój 
wniosek, a w Sejmie na posiedzeniu d. 17. b. m. 
uchwalono domagać się od rządu udzielenia po- 
życzki bezproeentowej w sumie 300.000 złr. na 
zasiewy wiosenne. Kraj cały mniemał, że poży- 
ezka ta uzyskaną będzie i dlatego włościan upa- 
dających pod ciężarem trosk pocieszaliśmy, żeby 
wytrwali, bo:z wiosną uzyskają potrzebne fun- 
dusze. - Włościanie czekali też cierpliwie. Tym- 
czasem we wtorek 17. b. m. otrzymało prezydjum 
Rady powiatowej reskrypt Wydziału krajowego, 
zawiadamiający o niepomyślnym stanie tej spra- 
wy, a zarazem przedstawiający jedyny sposób 
wyjścia z przykrej sytuacji zapomocą pożyczki 
z funduszu krajowego przy daniu potrzebnych 
gwarancyj. Przewodniczący zarządził w tem miej- 
scu odczytanie znanego już czytelnikom Przeglądu 
reskryptu ezyli cyrkularza Wydziału krajowego 
z 15. b. m. Następnie objaśnił p. prezes zebra- 
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eności marszałka krajowego w Krakowie udał się 
wezoraj do niego w porozumieniu z hr. Arturem 
Potockim, prezesem Rady powiatowej chrzano- 
wskiej, tudzież z wieeprezesumi pp. Stanisławem 
Homolacsem i hr. Antonim Wodzickim na kon- 
ferencję w tej sprawie. 

Przedstawiwszy w ten sposób rzecz, poddał 
przewodniczący sprawę pod obrady. Objawiły się 
w tym względzie rozmaite zdania. Wnioskiem 
najdalej idącym była propozycja p. Jana Skirlin- 
skiego, aby z uwagi na niemożność uzyskania 
pożyczki od rządu zaciągnąć ją w kasie oszczę- 
dności powiatowej, za którą powiat już i tak 
gwarantuje. Pożyczka ta wynosićby miała 10 do 
15.000 złr. 

Drugi mówca p. dr. Franciszek Paszkowski 
podniósł, że byłoby niekonsekwencją opuszczać 
dzisiaj gminy nawiedzone i nie doprowadzić akcji 
ratunkowej do ostatka. skoro Wydział krajowy 
bierze w tym względzie iniejatywę. Mówca więc 
wnosi, aby zgodzić się w zasadzie na pożyczkę 
z fnnduszu krajowego z gwarancjami przez Wy- 
dział krajowy żądanemi, a dyskutować tylko nad 
kwestją wysokości tej pożyczki. P. Jan Kanty 
Kirchmayer podnosi, że powiat nasz wykazał 
potrzebę 33.000 złr. na zasiewy wiosenne; wobec 
trudności położenia radzi zaciągnąć tylko cztery 
tysiące złr. pożyczki. dać ją najbardziej potrze- 
bującym bez procentu, a gwarantować Wydzia- 
łowi krajowemu procenta. W tem miejscu zau- 
ważył prezes, że w Starostwie krakowskiem jest 
jeszcze 4112 złr., pozostałych z funduszu na je- 
sienne zasiewy, którą to kwotę doliczyćby można 
do tej sumy, jaką Rada pow. zaciągnąć uchwali. 

P. Homolacs wnosi, by zaciągnąć 6000 zilr. 
pożyczki. 

P. Roman hr. Wodzicki żąda. by reprezen- 
tanci gmin oświadczyli się, czy przyjmują gwa- 
rancję gmin. 

W skutek powyższych wniosków rozpoczęła 
się obszerna dyskusja w kwestji gwarancji po- 
wiatu, względnie gmin, porozumienie nastąpiło 
dopiero wtenczas, gdy przewodniczący na dłuższa 
chwilę przerwał posiedzenie dla poufnej dy- 
skusji. 

Jakoż po rozpoczęciu na nowo obrad oka- 
zała się zgoda w kwestji głównej, a dyskusja 
| toczyła się tylko o wysokość potrzebnej zapo- 
mogi. W tej mierze przedstawił zgromadzonym 
jeden z członków Rady, delegat ks. Siemiński, 
Jak straszną przechodzi nasz lud nędzę, jak 
wielkie są jego potrzeby i ile czasu i trudów 
było potrzeba, ażeby delegaci zbadać mogli do- 
kładnie te potrzeby; sądzi on, że ażeby przyjść 
z jaką taką pomocą dla ludu i ochronić go od 
wydzierżawienia gruntów żydom a względnie za- 
niedbania ich uprawy trzeba pożyczki uajwniej 
25.000 zdr. 

Po tej dyskusji przewodniczący objaśnił 
jeszcze raz sprawę i oddal pod głosowanie uczy- 
nione wnioski. P, Skirliński cofną! swój wniosek, 
upadł również wniosek p. Kirchmayera a utrzy- 
mał się jednomyślnie wniosek p. dr. Paszko- 
wskiego, który Rada, zamie iające na nehwałę, 
postanowiła zaciągnąć pożyczkę z funduszu kra- 
jowego w sumie 20.000 złr. w myśl reskryptu 
Wydziału krajowego, pornezając prezesowi, aby 
starał się n Wydziału krajowego i u Sejmu o 
zwolnienie następnie pożyczajacych od opłaty 
procentów a powiaty od deklarowanej gwarancji. 

W końcu posiedzenia ks. opat Słotwiński 
wniosł rezolucję przyjętą przez zgromadzonych 
jednomyślnie następującej osnowy: „Rada po- 
wiatowa krakowska wypowiada swój głęboki żal, 
iż sprawa udzielenia pożyczki bezprocentowej na 
zasiewy wiosenne dla dotkniętych powodzia trak- 
towaną była przez Wysoki c. k. Rząd w ten 
sposób, iż niedojśeie wspomnianej pożyczki przez 
Sejm krajowy od Wys. Rządu zażądanej, dopiero 


w dniu 15. b. m. przez Wydział krajowy do wia- 
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W tej chwili widział się tak strasznie osa- 
motnionym, że byłby szezęśliwym, gdyby mógł 
poczuć jedno z tych ojcowskich zgromień, na któ- 
rego wspomnienie łzy cisnęły mu się do oczu; 
bo kopnięcie nogą wymierzone synowi przez ojca, 
to jeszcze jakiś ludzki stosunek, a od czterech 
lat jak baron spał pod głazem w podziemiu ro- 
dzinnych grobowców . Higognaców, młody Jego 
dziedzie żył w zupełnem osamotnieniu. 

Młodzieńcza duma Sigognaca nie pozwalała 
mu pokazywać się między szlachtą prowinejo- 
nalna na uroczystościach i łowach, bez wyprawy 
odpowiedniej jego rodowej tradycji. 

W istocie, coby powiedziano, zobaczywszy 
barona Sigognaca ubranego jak żebrak w Hos- 
hóre lub handlarz jabłek w Perche? Ten wzgląd 
przeszkodził mu także ofiarować swe usługi, 
w charakterze domownika, jakiemu księciu. 

To też wielu ludzi sądziło, że ród Sigogna- 
ców wygasł; zapomnienie wyrastające nad pa- 
mięcią zmarłych prędzej Jeszcze, niżeli zielsko 
nad ich szczątkami, zacierało ślady tego rodu, 
niegdyś inożnego i bogatego, i niewiele osób 
wiedziało, że istniał jeszcze potomek skarlałej 
rasy. 

Od kilku chwil Belzebnh wydawał się nie- 
spokojnym, podnosił głowę, jak gdyby wietrzył 
coś podejrzanego; stawał na tylnych łapach przy 
oknie, a przedniemi opierał się o szyby, starając 
się przebić czarne ciemności nocy smagane de- 
szczowemi pręgami; nos mu się marszczył i 
poruszał. 

Przeciągłe szezeknięcie Miranta, przerywa- 
jące ciszę nocna, potwierdziło wkrótce kocią pan- 
tominę; widocznie działy się jakieś niebywałe 
rzeczy w okolicach zamku zwykle tak spokojne- 
go. Mirant szczekał bez przerwy, z całą ener- 
gią, na jaką mu pozwalało chroniczne zaka- 
tarzenie, 
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domości władz autonomicznych powiatowych po- 
dana być mogła.“ 

Dowiaduję się w ostatniej chwili, że Wy- 
dział krajowy postanowił zwolmić powiaty od 
żądanej gwarancji, jak niemniej nie żądać pro- 
centów od pożyczek zaciągnąć się mających. 
Uprości to sprawę niezmiernie i przyspieszy tak 
pożądaną pomoc, a Sejm nie zawaha się z pe- 
wnością dać Wydziałowi krajowemu za to posta- 
nowienie swojej indemnity. 


Wiedeń 19. marca, 

() Wczoraj i dzisiaj awantury. Co prawda 
niepotrzebnie się dr. Czerkawski tak uniósł. Wy- 
stępy nieprzyzwoite takiego krzykacza, jak Knotz, 
moga rozgniewać, ale z drugiej strony na takie- 
go właśnie zważać nie należy, nie pomagać mu 
do rozgłosu. Niemniej nieprzyzwoicie wystąpił 
dzisiaj p. Kułaczkowski. On, który śmie jeszcze 
wracać do procesu Naumowicza, który z jednej 
strony wraz z swoimi zwolennikami zdradza 
Ruś na rzecz Rosji, a z drugiej na rzecz za- 
chlannych Niemców i apeluje do hegemonów i 
centralistów o pomoc, on śmie zarzucać dr. Jul. 
Czerkawskiemu, że jest renegatem Rusi. Znako- 
mieie odpowiedział mu dr. Madejski z tą precy- 
cją i spokojem, które wystapienie tego posła ce- 
chuje. Dobrze się złożyło, że mówca generalnym 
przy budżecie sprawiedliwości był właśnie p. Ma- 
dejski, gdyż mógł odeprzeć gruntownie takiego 
Jacques'a, który posługuje się jurydyczną sofi- 
sterją dla podniesienia swoich wycieczek. 

Knotz wywołał dzisiaj po południn znowu 
awanturę, Zabrawszy głos dla faktycznego spro- 
stowania, zaczął po swojemu prawić nieprzyzwo- 
itości, a gdy mimo pięciu napomnień przez pre- 
zydującego Clama, nie przestał polemizować, 
odebrał mu prezydujący głos. Wywołało to hałas 
i wrzaski ze strony lewicy, wśród których drugi 
clown izbowy, Schönerer, wołał, że wnosi, aby 
niemieccy posłowie — których przecież po pra- 
wicy jest sporo —- zdecydowali się do abstenceji 
od obrad. Smiech towarzyszył temu hasłu tem 
większy, gdy Scuóncrer na singeltona z Izby 
wyszedł. 

Widoeznem jest, że skrajni z lewicy zakro- 
ili na to, żeby sesję zakończyć skandalem, żeby 
prowokować przesadą i obelgami. Wczoraj groził 
Knotz bezwstydnie interwencją narodu niemie- 
ckiego z po za granie cezarno-żółtych. Lewica 
biła brawo, a dzienniki o tem haśle milczą, wcale 
nie gania, tylko chwalić nie śmieją. Występy 
Knotza mają swoją dobrą stronę. Korona, rząd 
i ludność widzą, do czego to skrajni prowadzą, 
że po za nimi stoi nie lud, ale wprost zdrada, 
lubo gdy im to w Izbie p. Adamek wypowiedział, 
żachnęli się okrutnie; — trafił w sedno. 

Nadto Knotz obraził śmiertelnie wszystkich 
urzędników, całe sądownictwo w Czechach. Zdaje 
się, że to zaślepienie, że takie napaści nie wyj- 
dą krzykaczom na korzyść przy wyborach. At- 
mosfera jest ciężka, bo zakłócanie powagi i spo- 
koju obrad, jest nieprzyjemnem. Ale wszystkie 
awantury które były i zapewne jeszcze będą 
— to tylko dowody przeciw opozycji. 

Dzisiaj wieczór zapewne nareszcie obrady 
budżetowe się skończą, Cała hipokryzja opozycji 
wybuchnie znowu przy ustawie o kolei Północnej. 

Sprawozdanie inspektora przemysłowego w 
Galieji i Bukowinie p. Nawratila, jest tak jak i 
jego kolegów, dopiero niejako wstępem do spra- 
wozdan. Jeszcze nie mógł ani zwiedzić wszyst- 
kich zakladów, ani też ułożyć obrazu statysty- 
eznego. Dopiero ogólny obraz mamy przed sobą, 
który okazuje, że pod wielu względami jest w Ga- 
lieji niedobrze — najgorzej przy przedsiębior- 
stwach naftowych — a pod innemi przynajmniej 
niegorzej jak gdzieindziej. Jest do życzenia, że- 
by następne sprawozdania nastręczyły dane po- 
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Baron, chcąc być gotowym na wszelki wy- 
padek, zapiął znów kaftan, który właśnie zdjąć 
zamierzał i podniósł się z fotelu. 

— Co się stało Mirantowi, że tyle robi hała- 
su, on, który zwykle po zachodzie słońca chra- 
pie już na barłogu w swojej budzie, jak pies 
Siedmiu Braci Spiących? Czyby wilk wałęsał 
się gdzie koło zamku? — mówil młody człowiek 
przypasująe szpadę z ciężką żelazną konchą, 
którą zdjął ze ściany i zapinając sprzączkę na 
ostatnią dziurkę, bo pas skórzany, przykrojony 
na figurę starego barona, mógł dwa razy objąć 
talię jego syna. 

Stukanie dość gwałtowne do bramy zam- 
kowej odezwało się w trzykrotnych odmierzo- 
nych przerwach i wywołało jęczące echa w pu- 
stych komnatach. 

Kto mógł o tej godzinie mącić spokój zam- 
czyska i zakłócać ciszę nocną? Jakiż to nieszcze- 
'śliwy podróżny pukał do tych wrót, które od tak 
dawna nie otwierały się przed gościem, nie przez 
brak uprzejmości ze strony gospodarza, ale dla 
tego, że go nikt nie odwiedzał? Kto domagał 
się schronienia w tej oberży głodu, w tej rezy- 
deneji postu, w tym pałacu nędzy? 


IL. 
Wózek Thespisa. 


Sigognac zszedł ze schodów, zasłaniając 
lampę ręką od przeciągów, które mogły zagasić 
światło. Odblask płomienia przenikał na wskróś 
jego wychudłe palce i zabarwiał je przezroczy- 
stą czerwienią, tak, że chociaż to było w nocy, 
a baron szedł prowadząc za sobą czarnego kota, 
zamiast poprzedzać słońce, zasługiwał na okre- 
ślenie, które poczciwy -Hower zastosował do 
paleów Jutrzenki. 


Z ZN O Z DE Z Z ZY ZWZ ZZ O OZ Z A ZZ Z ÓW Z ZZA 


Odsunał sztabę zapierająca wrota, otworzył 
ruchomą ich połowę i znalazł się w obec osoby, 
do której nosa podniósł lampa. W- takiemeświe- 
tlenin zarysowała się na tle nocnych cieniów 
dość komiczna figura. 

Czaszka koloru starego masła świeciła od- 
blaskami lampy i deszczowych kropel. Szpako- 
wate włosy przylepione do skroni, nos powleczo- 
ny w kardynalskie fiolety, kwitnący calą wege- 
tacją krost i rozpościerający się jak bąbel mię- 
dzy dwojgiem nierównej barwy oczków, przysło- 
niętych brwiami bardzo gestemi i dziwnie czar- 
nemi; policzki obwiśnięte, wycieniowane tonami 
koloru winnego i porysowane czerwonemi żyłka- 
mi, usta z grnbemi wargami pijaka, satyra, pod- 
bródek z brodawką, na której rosło kilka włosów 
ostrych i twardych jak szczotka, — wszystko to 
składało się na fizognomię godną wyrzeźbienia 
pod grzemsem paryzkiego Nowego Mostu. Pewna 
dowcipna dobroduszność miarkowała to, co na 
pierwszy rzut oka mogło się znałeźć odstręcza- 
Jaącego w rysach przybysza. Kąty oczu pomar- 
SZCZOne, a usta ku oczom podniesione. zdradzały 
zresztą intencje wdzięcznego uśmiechu. Ta gło- 
wa marjonetki ułożona jak na talerzu, na krezie 
wątpliwej białości, sterczała na kadłubie wsunię- 
tym w czarną opończę i zginającym się w pałąk 
Z przesadzoną grzecznością. : 

Skończywszy z ukłonami, śmieszny jegomość 
uprzedził pytanie. które baron miał już na ustach 
i zabrał głos w tonie lekko deklamacyjnym : 

— Racz mi darować. szlachetny władeo tego 
zamku, że pukam do furtki twej fortecy i to o 
tak późnej porze. nie wysławszy przedtem pazia 
lub karła, któryby zadęciem w róg obwieścił moje 
przybycie. Potrzeba nie zna prawa i zmusza naj- 
wytworniejszych ludzi do barbarzyństwa w postę- 
powaniu, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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już, że wprowadzenie nowej ustawy przemysło- 
wej da inspektorom wiele do roboty. Z pierw- 
szego sprawozdania można już poznać, że pan 
Nawratil zadanie swoje należycie pojmuje i że 
mu podoła bez naruszenia żadnego interesu, czy 
z dołu, czy z góry. 


Kijów 17 marca, 


(=) „Rosyjski człowiek“ — termin ozna- 
czający istotę zbiorową, — wcielenie wszystkich 
dążeń, pogladów etycznych, sympatyj i antypa- 
tyj rosyjskiego narodu, — pozornie się wyrwał 
z pod opieki niemieckiej bony. Pruski mundur 
w wojsku zmienił na kacapski kaftan, wszędzie 
gdzie potrzeba, częściej jednak gdzie nie po- 
trzeba, mówi o swej samowiedzy; w rozmowach 
i pismach dość brutalnie szydzi z swych zacho- 
dnich sąsiadów; w gruncie jednak rzeczy patrzy 
na Berlin i naśladuje go we wszystkiem, w ka- 
żdej drobnostce, W stolicy niemieckiego cesar- 
stwa w modzie jest frazes cherchez le Polonais, 
więc i tutaj, cokolwiekby się stało, wszystkiemu 
winien Polak. Kontrakty się nie udały; mało 
było do sprzedania, ale i z tego co było, większa 
część została: — winni Polacy! — nie nie ku- 
powali, nie robili żadnych obrotów, nie zawierali 
umów dla tego jedynie, aby boki rosyjskich 
kupców poczuły szkodliwość ostatniego ukazu o 
posiadaniu i dzierżawieniu ziemi. Wczoraj w klu- 
bie szlachty kijowskiej nie przyjęto na członka 
p. barona Miinchhausena, niemieckiego konsula, 
przedstawionego do tej godności przez marszał- 
ka szlachty, księcia Repnina : — winni oczywi- 
ście Polacy! — choć w klubie większości nie 
stanowią. Tym wszakże razem, gdybyśmy się 
istotnie przyczynili do tej rekuzy, nie byłoby 
w tem nie dziwnego. Pan baron, częsty i do- 
brze widziany gość jeneralnego gubernatora 
Drentelna, z którym go łączy wspólność wiary, 
języka i uczuć dla Taierlandu, upostaciowanego 
w osobie ks. Bismarka, gorliwie się przyczynia 
do rozpoczętego na wielka skalę prześladowania 
naszej narodowości. Wszelako nieprzyjęcie br. 
Miinchhausena na członka klubu nie jest ani na- 
szą winą, ani zasługą, choć Kijewlanin, organ 
urzędowy, innego jest zdania, bo wyraźnie 
oświadcza, że ten „smutny* wynik balotowania, 
w wysokim stopniu oburzył „tutejszych Rosjan“. 
Zabawne to, że w kraju, który się zwykle nazy- 
wa „odwiecznym i czysto rosyjskim“ Polacy rej 
wodzą i za łeb wszystko trzymają wtedy, gdy 
się stała coś inaczej, niż chciały urzędowe sfe- 
ry. W każdym zaś innym wypadku my wcale nie 
istniejemy, bo kijowszczyzna to kraj „aż do 
paznogci rosyjski“, jak się wyraża osławiony 
korespondent N. Wremieni, p. Koczetów, podpi- 
sujący się Russkij strannik. 

Przedwczoraj byliśmy świadkami smutnego 
epilogu długiej a zawiłej historji, dobrej na te- 
mat do obyczajowej powieści. W wyższym sądzie 
na ławie oskarżonych, zasiadł p. Wisencowicz- 
Makarewicz, aby z niej wstać już zesłańcem na 
całe życie do Ołonieckiej gubernji. Jeden z nie- 
licznych już dzisiaj Polaków, zajmujących wyso- 
kie urzędowe stanowisko, był on przez długie 
lata w Żytomierzu naczelnikiem filji państwowe- 
go banku i na tej posadzie roztrwonił 28.000 
rubli rządowych pieniędzy. Geneza tego wy- 
padku jest taka. Człowiek zacny, powszechnie 
szanowany, zakochał się on wówczas, gdy już 
mu szron ubieliś w4osy, w kobiecie młodej i pię- 
knej, lecz... nie posiadającej zresztą nie więcej, 
krom zmysłowego temperamentu. Ożenił się 
z nią, dogadzał jej, dał nawet upstrzyć sobie 
głowę tylu rogami, ile ich się zmieścić mogło na 
jego czaszce; w końcu uciekła mu ona 
gdzieś w świat, jedni mówią, że z Czerkiesem, 
inni — że z Hiszpanem. Przebolał stratę i jął 
się rachunku przeszłości, z którego między inne- 
mi się okazało, że nietylko nie zostało mu ani 
centa majątku, ale nadto rządowych pieniędzy 
zabrakło. Wtedy sam się oddał w ręce spra- 
wiedliwości, a ona postąpiła z nim inaczej, niż 
z tymi, eo miliony kradli. Niech mu lekką bę- 
dzie droga do Ołonieckiej gubernji ! 

Tutejszy komitet giełdowy na jednem z o- 
statnich posiedzeń swoich zastanawiał się nad 
krytycznym stanem przemysłu cukrowniczego i 
uchwalił nader ważne postanowienia następują- 
cej treści: 1) starać się o pozwolenie ustanowie- 
nia syndykatu, 2) o prolongowanie akcyzy, 3) o 
pozwolenie utworzenia stowarzyszenia kredyto- 
wego z prawem wydawania warantów i4) o ntwo- 
rzenie przy komitecie giełdowym statystycznego 
biura, przeznaczonego speejalnie dla przemysłu 
cukrowniczego, Dla uskutecznienia tego ostatnie- 
go projektu postanowiono prosić ministerjum fi- 
nansów o dostarczenie urzędom akcyznym wia- 
domości o zasiewie buraków, o stanie urodzajów, 
o zbiorach i o wydatności cukru, jak również 
o wszystkich szczegółach dorga produkcji 
w każdej fabryce podczas każdej kampanji. Šta- 
rania w powyższych kwestjach poruczono spe- 
cjalnym delegatom, wybranym z łona członków 
komitetu. 


KUZYNKA MARJA. 


przez 
ERNESTA DAUDETA. 


(Ciąg dalszy). 


Ale nie śmiał powiedzieć tego, bo zachowa- 
nie się młodej dziewczyny nie dawało sposobno- 
ści do wyznania, Zawsze przychodziła z ojcem; 
wprawdzie podawała mu rękę, lecz ruch ten bra- 
terski i serdeczny osłabiała chłodem swej mowy, 
dowodzącej, że dopełniała tylko obowiązków go- 
ścinności, Twarz nie zdradzała najmniejszego 
wzruszenia, a rysy zachowywały pogodną otwar- 
tość, lecz i obojętność, Czyż Marja nie podzie- 
lała uczuć Jakóba? 

Do tego czasu żaden mężczyzna, z wyjątkiem 
ojca, nie żył tak blisko niej, nie mięszał się tak 
bezpośrednio do jej czynności, a nawet myśli, 
Obeeność Jakóba zmieniła to życie spokojne, od- 
kryła jej nowy świat, wzbudziła nieznane przed- 
tem uczucia, Żbliżając się do domku, doświadczała 
niewytłumaczonego wzruszenia, a w oddaleniu 
od Jakóba czuła brak czegoś. Zajmowała się naj- 
drobniejszemi okolicznościami pobytu jego w ob- 
serwatorjum, starała się odgadywać życzenia, a 
mimo tego kryła przed sobą miłość dla Jakóba. 
Przeciwnie, mimo siły, która ją pociągała ku 
niemu, spotęgowała w sobie wzgardę, widząc 
w nim człowieka unikającego sposobności wsła- 
wienia się, uchylającego się od obowiązków oby- 
watela, pozostającego bezczynnym i ukrytym, pod- 
czas gdy tylu innych walczyło w obronie kraju. 

Lecz z uwagami swemi nie zdradziła się 


MAŁY FELJETON. 


Historyjki kulinarne. 


VII. 


Bambus Fryderyka Wilhelma I. był potę- 
żną batutą, za pomocą której dyrygował on 
całym swym dworem. Niewolno było nikomu ina- 
czej tańczyć, jeno wedle królewskiego grania, 
I przyznać trzeba temu monarsze, że umiał 
utrzymać dyscyplinę i subordynację.. Okładanie 
kijem było u niego pedagogiką, emocją, serde- 
cznościa — a bił, że aż iskry leciały, darły się 
suknie, gięły żebra.. Bił zarówno w domu, jak 
po za domem, na przechadzce i przy wypoczyn- 
ku, nie zważając bynajmniej, kogo razy dotykały. 
W obliczu jego — bambusa wyrównywały się 
wszystkie stany i kij spadał na siermięgę chłopa, 
mundur urzędnika lub oficera, a nawet książęta 
krwi nie byli wolni od tego niebezpieczeństwa. 

Kiedy pewnego razu jakiś krawiec, który 
przed bambusem umknął, przychwycony, unie- 
winniał się obawą, król zbił go na kwaśne jabłko, 
krzycząc w gniewie: „Nie powinniście się mnie 
bać, ale kochać, kochaćl..* Bicie stało się dla 
Fryderyka drugą naturą; to też kiedy bambus 
jego za długo wypoczywał, czuł się, jakby „nie 
swój“, wpadał w słabość, a lekari napróżno 
wysilali całą swoją umiejętność, aby monarchę 
przyprowadzić napowrót do normalnego stanu. 
A jednak lekarstwo znajdowało się na podręczu. 
W jednym z listów posła Seckendorfa znajdu- 
jemy następujący ustęp: 


„Król wybił dzisiaj pazia i strzelca, zdaje 
się więc, że choroba ustanie.“ 
Mimo to lubiał monarchę naród; istniało 


bowiem pomiędzy nimi wzajemne - porozumienie, 
Król zniżał się nieraz z wyżyn swego tronu, aby 
obaczyć lud przy pracy lub wziąć udział w jego 
zabawach. Gorzkie słowa prawdy zyskują 
zaufanie u ludu, — otwierają mu usta i serce, 
a wywijanie kijem wstrętne dla inteligencji, po- 
czytane bywa przez ciemne masy za takt me- 
lodji, dla nieh bardzo zrozumiałej; dodać zaś 
trzeba, że popularność Fryderyka I. ugruntowana 
była jeszcze na bezwzględnej, surowej, ale nigdy 
nieskalanej sprawiedliwości, dosięgającej win- 
nego, ktokolwiekby on był. 

Fryderyk I. — powiada Ranke — czuł się 

najszczęśliwszy, kiedy w królewskim pła- 
szezu zasiadł na tronie, mając przy boku swych 
braci, margrabiów, rycerzy czarnego orła, pod- 
komorzów, ministrów i t. d. 

Zadowolnionym jednak był dopiero 
wtedy, gdy w małem kółku przyjaciół, odsunąw- | z 
szy na bok wszelką etykietę, zasiadał w „tabadżii* 
do knastru*) i piwa... „Tabadżia* (pokój tytonio- 
wy) była urządzona w stylu holenderskim. Ce- 
chowała ją niezwykła skromność: całe umeblo- 
wanie składało się z wielkiego stołu, kilku dre- 
wnianych stołków i bufetu. Na tym kładziono 
zwykle niebieskie talerze z zimną przekąską, 
pozostałą jeszcze z obiadu, jako to: wołową pie- 
czeń, wędzoną dziczyzną, szynkę, ser holender- 
ski, środek zajmował ogromny srebrny dzban, 
z którego wlewano do wysokich szklanie ciężkie 
ducksteiner'skie piwo. 

W lecie o siódmej, w zimie zaś o piątej 
popołudniu przychodził król codzień z pokojów 
królowej do tej izby. Znajdywał w niej już zwy- 
kle wszystkich swych stałych gości zebranych 
w komplecie i pozdrawiał ich przesyłając każde- 
mu % osobna: „Dobry wieczór!* Zgromadzeni 
odpowiadali, nie powstając z miejsca: „Dobry 
wieczór Najjaśniejszy Panie!* Przypatrzmy się 
im. W kółku tem zasiada zwykle sześciu do 
ośmiu generałów i sztabowych oficerów. Na sa- 
mem czele jest miejsce dla króla; obok niego 
widać „starego Dessauczyka*, Cieszył się on u 
monarchy wielkiem poważaniem, wynalazł bo- 
wiem żelazny „ladstock*, który nad drewnianym 
ładownikiem wojsk austrjackich odniósł pod Woll- 
witz zwycięstwo tak samo, jak w 150 lat później 
niemiecki karabin „ziindnadelgewehr* nad au- 
strjackim krzesiwkowym. Zwie się ten dzielny 
weteran „szwagrem i najlepszym przyjacielem 
króla“ — a charakter jego ima w istocie wiele 
pokrewieństwa z królewskim: toż samo u niego 
zamiłowanie porządku, posunięte aż do skrajnej 
pedanterji, taż sama oszczędność i przekonanie, 
że jego wola jest rozkazem praw naturalnych, 
od których nigdy nie zbaeza. Pod tym względem 
ceni go król wyżej nawet, aniżeli swego drugiego 
ulubieńca, austrjackiego posła Seckendorfu, na- 
zywanego przez monarchę „dzielnym i lubym 
chłopakiem“. Obaj Benjaminkowie, nie chcąc za- 
mącać ogólnej harmonji, trzymają w ustach pian- 
kowe fajki i wypuszczają od czasu do czasu kłęby 
sinego dymu. Obok nich siedzi jenerał v. Grumb- 


*) Knaster, niegdyś bardzo ceniony tytoń do 
fajki. 


Jakób rozpaczał na myśl, że nie mógł wyznać 
Marji swego uczucia, a egzaltując się coraz bar- 
dziej marzeniem o niej, wyuczył się wielu pate- 
tycznych frazesów i przyg otowywał coraz to nowe 
listy, w których malował swój zapał. Lecz ujrzaw- 
szy ją rano przychodzącą z wujem, zawsze jedna- 
kowo obojętną, tracił odwagę i rzecz całą odkła- 
dał na później. Tymczasem posmutniał, oczy 
straciły dawny blask, a na obliczu malowała się 
tajemna zgryzota, Kobieta doświadczona zrozu- 
miałaby odrazu przyczynę tej zmiany, lecz moja 
kuzynka nawet nie dostrzegła jej. Stan ten prze- 
ciągnąłby się w nieskończoność, gdyby niespo- 
dziewana okoliczność nie przyszła im w pomoc, 


Pewnej nocy, Jakób rozmarzony, opuścił 
wzgórze, udając się przed mieszkanie wuja An- 
zelma, gdzie na pierwszem piętrze znajdował 
się pokój Marji. Przez spuszczone zaluzje ujrzał 
słabe światło nocnej lampy, którą Marja zaświe- 
cała każdego wieczora. Przechadzał się wzdłuż 
domu, marząc czas długi, i życząc sobie pra- 
wie niebezpieczeństwa, którehy mu pozwoliło 
obronić ją i ocalić chocby kosztem własnego ży- 
cia. Wypadek chciał, że tej nocy Marja otwo- 
rzyła okno i wychyliła się, chcąc ochłodzić roz- 
palone czoło. 


Na odgłos otwieranego okna Jakób podniósł 
głowę. Światło księżyca otoczyło jakby aureolą 
głowę młodej dziewczyny, która była tak piękną 
w tej chwili, że zakochany chłopiec stanął nie- 
ruchomo, nie myśląc o ucieczce lub ukryciu się. 
Na widok człowieka stojacego pod jej oknem, 
a nie mogąc poznać jego rysów, Marja zadrżała, 
nie tyle z obawy, ile ze zdziwienia. 

— Kto tam? zapytała. 
— Proszę się nie lękać, odrzekł Jakób. 


— (o za nieostrożność! rzekła Marja, bo go 


przed nikim, a wuj Anzelm niczego się nie do- | poznała po głosie. Czy chcesz pan wywołać nie- 


myślał, ani widział. 


szczeście? Noc jasna, a gdyby też kto zobaczył 


| 
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kow, z powodu nieugaszonego pragnienia zwany 
Biberjuszem, — dalej pułkownik von Derschak, 
który w bitwie pad Malplaquet uniósł na swych 
barkach umierającego Tettaua z pola bitwy, a 
później jako członek rady wojennej głosował ZA 
ścięciem następcy tronu, — wreszcie zaś inni 
generałowie, mianowicie: Gersdorf, Sydow i Doen- 
hof, ostatni obdarzony nie tylko buławą wodza, 
lecz także nadzorem nad nadw ornymi komedjan- 
tami, angażowanymi do odgrywania „scen nie- 
enotliwych dla cenotliwej zabawy“ za wyna- 
grodzeniem dziesięciu do trzydziestu talarów 
tygodniowo. 

Widać tu także generała von piika d 
któremu dostał się od króla przydomek „Blitz- 
peter,“ P” zaczynał zawsze swą mowę od 
słów : der Blitz!“ Tuż za nim mają swe 
miejsca mra Marwitz, adjutant Fryderyk von 
Haake, komendant „wysokich drabów* i poseł 
holenderski, generał Ginkel. Czasami dostają za- 
proszenie także książęta krwi. Piotr Wielki ze 
swym błaznem Aszakowem, książę Lotaryngski i 
nieszczęśliwy Stanisław Leszczy ski zapisali tak- 
że swe imiona w pamiątkowej księdze „tabaczne- 
go kolegjum*. Codziennie przychodzą mali ksią- 
żęta pruscy, aby ojcu powiedzieć „dobranoc,“ a 
stary Desauczyk % obowiązku musztruje ich przez 
kilka chwilek. 

W kole tem toczą się bardzo żywe dysku- 
sje nad najrozmaitszemi sprawami, Z równem 
przejęciem się omawiane bywają polowania, wy- 
padki miejskie, wojskowe i polityczne, a nałoży- 
wszy świeże fajki, zabierają się zgromadzeni do 
świeżych „gazet“, 

(Nazwa ta pochodzi z włoskiego. Czasopi- 
sma perjodyczne pojawiały się w Wenecji już 
w r. 15386, a ponieważ sprzedawano je za cenę 
pieniążka zwanego „gazetta,* nazwano później 
od tej monety wszyst ie czasopisma). 

Lektorem Fryderyka był nadworny błazen 
Jakób Paweł Gundling. Król obdarzał go dla 
żartu rozmaitemi poważnemi godnościami, odda- 
jąc mu raz posadę mistrza ceremonji. to znowu 
prezydenta umiejętności, podkomorzego itd. i dał 
mu nawet tytuł barona, a z nim w prezencie 
szesnaście przodków, o których błazen nie nie 
wiedział, Kiedy Gundling umarł ku wielkiemu 
zmartwieniu króla, który najczęściej na swoim 
hłaźnie wykonywał ćwiczenia bambusowe, kazał 
go Fryderyk pogrzebać pomimo oporu władz du- 
chownych w beczce z wina, a na grobie wypisać 
te słowa: 


Czytelniku! Tu Gundling skrył się w światy lepsze, 
Sam powiedz, czy on nie był wieprzem po nad wieprze... 


Nie wątpimy, że poezja ta wywołać musiała 
mało poklasku. Ale król Fryderyk tak lubiał 
wieprzowinę, że nawet w rymach nie mógł o niej 

zapomnieć. 

Po odczytaniu gazet dysputowano nad ich 
treścią, przyczem w miarę mniej lub więcej gwał- 
townej. rozprawy raczono się trunkami. Król Fry- 
deryk nie posiadał się z radości, jeżeli któryś 
z obeych zaproszonych do „kollegjum* dał się 
upoić. Zdarzało się to nieraz; z Leszczyńskim, 
Augustem Moenym saskim i Piotren Wielkim 
trudna była sprawa, ale młody następca tronu 
bawarskiego w sam "przeddzień swego ślubu padł 
ofiarą gambrynusowych ataków. Zajście to dało 
Gutzkowowi pochop do napisania komedji p. t.: 
„Harcop i miecz“. 

Takie prowadzono życie na dworze Hohen- 
zollernów... Opis jego wprowadziliśmy do histo- 
ryjek kulinarnych, aby wykazać różnicę, jaka za- 
chodziła w tym względzie między dworem paryskim 
a berlińskim. Historyk kulinarny znajdzie tu nie- 
wiele materjału. O wiele obficiej dostarczyły go 
nam dzieje dworu francuskiego. Ale bo też Fran- 
cja jak w wielu innych rzeczach, tak i na polu 
kulinarnym przodowała Europie. 


TEATR. 
LILLA WENEDA. 


(Benefis panny Felicji Stachowiczównej). 


3 . Biała księżycem dziewica 
Siedzi na harfie grająca ; a przy miej 
W krąg stoją węże. 
Ale. 

pieśń się skończy 

Z życiem harfiarki w głodnych wężów 
/f paszczy. 
Akt LIL Scena IF. 


W tych słowach cała treść Lilli Wenedy. 
Tajemnicze światło, jak łuna „Księżyca pada na 
jej postać, 
walki. 

Fantazja poety, stworzyła świat odrębny, 
świat wielkoludów, tylko w baśni mogący istnieć, 
musi 


a „harfa“ i „węże“ — to treść jej 


Snać potężniejsze eei tych ludzi 


cię, tajemnica byłaby zdradzona! Mówiąc to S 
jej zdradzał zdziwienie graniczące z obawą. 

Jakób chcąc ją uspokoić rzekł: 

— Błagam panią, bądź wyrozumiałą, gdybyś 
wiedziała jak cierpię | 

— Cierpisz pan? Jakiż powód tego? 

— O powód pytasz pani, więc ci wyznam, 
cierpienie leży tu, dodał wskazując na serce. 

Gdyby działo się to w dzień, młody czło- 
wick ujrzałby rumieniec na twarzy ukochanej, 
oziębłość znikła gdzieś bez śladu, a usta wy- 
szeptały drżące: 

— (o chcesz pan przez to powiedzieć ? 

— Nie śmiałem nigdy wyznać ci prawdy, lecz 
gdybyś zechciała wysłuchać mnie, lub upoważnić 
do rozmowy z ojcem... 

Zatrzymał się w obawie, czy nie obraził 
jej, a nie mogąc doczekać się odpowiedzi, mó- 
wił dalej: 

— Od czas$ naszego poznania, pokochałem 
cię pani do szaleństwa, czuję wprawdzie, ile mi 
brakuje, by zyskać twą wzajemność, lecz czyż 
nie ocenisz przywiązania czystego, szczerego i 
trwałego ? 

Skończył, a jednak Marja nie spostrzegła 
tego; słowa to nowe, otwierające świat nieznany 
jej dotad, rozpaliły jej wyobraźnią, Jakób usza- 
nował tę chwilę, stał z oczyma utkwionemi 
w okno, gdzie podobnie jak Julja, stała Marja 
upojona tem wyznaniem. Tak upłynęła długa 
chwila. Nakoniec ocknęła się i rzekła: 

— Jeżeli więc mnie kochasz, oddalisz się i 
przestaniesz do mnie w ten sposób przemawiać; 
nie umiałabym ci na razie odpowiedzieć, muszę 
zbadać własne serce; jutro, pojutrze, będę panią 
siebie, lecz dziś potrzebuję ciszy i spokoju. 

"R więc, Marjo nie odmawiasz mi, nie obraża 
cię miłość moja? 

— Przez litość, oddal się! 

— Tak, oddałę się, dodał z radością, 


i jego głównej 


słońce, bo każdy ruch, myśl każda olbrzymie 
mają rysy i nawet to, a małe „małością swoją 
sięga po szczyt nieba... = == 

Taka jest Lilla, biała dziewica „a w jej 
białości tyle jest kolorów — jako na Szyi go- 
łębia...* 

Zaodziła się z harfą i umiera jako harfa; 
struny złocistego jej włosów warkocza pod rę- 
kami pokonanego króla i nieszczęsnego ojca na 
zakończenie pieśń rozpaczy wygrywają. 

Tak, Lilla jest harfa... 

Dziwneż-bo z niej płya pienia: 
i tym śmiertelny:n smutkiem brzmiące, co to 
z mogił się rodzi i między mogiłami ginie. Be 
wieher zdradził przed nią tajemnicę przeznaczeń, 
zapłakawszy nad biedna, mającą umrzeć.. 

Los uczynił z niej „nieszczęśliwa córkę 
nieszczęśliwego ojca, skarzącą się tak cicho, 
a tak przeraźliwie, czystą, białą, spokojną, ale 
głęboko w serce nawet przez własnego „ojca 
runioną.* 

Więc smutek serdeczny — to pierwsza tej 
harfy dziewiczej struna, 

Druga zwie się: poświęcenie. 


"Życie nie odchyliło j jeszcze przed nią wszyst- 
kich swych uroków, a już ojca chege ratować, 
gdy w bolejącem sercu mądrej rady znaleść nie 
umie, za łez strumieniem próżno szuka słońca. 
Wiec, aby drogiego niewolnika ocalić, ta naj- 
lepsza z córek i Wenedek, przysięga być czystą 
„jak marcowe śniegi, jak po moczarach białe 
konwalie, albo te kwiatki, co ze śniegu wstają 
i brudnej ziemi nie widzą i giną.* 

'fyrance, która uwięzionemu starecowi uczy 
wyjąć kazała, chce płótno bielić i krowy doić 
i szpaki takich nauczyć wyrazów „że w dzień 
i w nocy będą dziękowały* — a w zamian prosi 
tylko o wolność dla ojea i braci. 

Kiedy zaś z więzów oswobodzony, mięazy 
nią ma Derwid wybierać a harfą, ona sama 
powiada: 


rzewne 


Ty wybierz sobie dziecko, które Śpiewa, 
A zostaw dziecko, które tylko płacze... 


I gołębia słodycz mięsza się do pieśni słów 
jej, ale w chwili rozpaczy ta harfa -dziewica umie 
męzkiej odwagi zabrzmieć głosem. Albo już 
w tem samem nie tkwi męztwo, że z tak cichą 
rezygnacją szuka śmierci, eo innym dać może 
życie, że kochankowi i bratu ciska słowa: 


Dziś jestem smutnej śmierci narzeczoną l.u 


Nie brak jej siły do spełnienia nadludzkich 
poświęceń, łączy się zaś z tem „męztwem szla- 
chetna przebiegłość... We wieńcu z wodnych 
lilij wehodzi do ojca na śmierć skazanego — a 
lilje są w czasach głodu pożywieniem Wenedów, 
o czem okrutna Gwinona nie wie i one uchronią 
starca od śmierci głodowej. 

Ma więc iście „złote struny* serce 

„leez wszystkie pękną od razu z boleści.“ 

Wprzód jednak przechodzi Weneda przez 
istne piekło udręczeń, na harfie swych uczuć 
grając „wężom*, wrogom. 

W ich rzędzie pierwsze należy się miejsce 
Gwinonie, Lecha małżonce, okrutnej pani, co 
bardziej krwiożercza od dzikich zwierząt, urąga 
tej czystej, łagodnej istocie. 

Nie masz moralnej tortury, na któryby ona 
nie skazała tkliwego serca Lilli, nie masz upo- 
korzenia, któremby nie splamiła jej, Świetlanej 
skroni. A Lilla? Cierpi, na ból swój nie zwa- 
żając i tarza się u stóp rozjuszonej lewicy, že- 
brząc złitowania nie dla siebie, u dla ojca, w 
którego oswobodzeniu widzi tukże zwycięztwo 
Wenedów... 

Ale struny jej sercu, te „złote struny“ zbyt 
silna losów ręka dotknęła. Przepowiednia speł- 
niona : pieśń się kończy z życiem hurfiarki w gło- 
dnych wężów paszczy; — Lilla umarła. I oto 
jeszcze po śmierci staje przed ojcem w cedrowej 
skrzyni, w której harfę królewską miano przynieść, 
staje, jak w życiu „cicha, czysta, biala“, gdy sta- 
rzec ochrypłym od rozpaczy głosem zawodzi pieśń, 
ostatnią pieśń swoję... 

A wśród skał druidycznych gwarzą tajemni- 
cze duchy i opowiadają sobie, że ród Wenedów 
zstąpił razem z „białą dziewicą do mogiły, aby 
już nigdy nie powstać. 

I został po nich tylko stos kości, i łańcuchy 
pojmanych, i baśń o wielkiej walce, którą stoczyli 
z przeważnym Lechitą, 

Takie są główne rysy postaci odtwerzonej 
wczoraj przez pannę Stachowiezównę. Artystka 
wybrała na swój benefis prawdziwy klejnot ; 
szczerze też wdzięczną była jej za to publiezność. 

Stać się Lillą Wenedą to rzecz niełatwa. 
Wspomnieliśmy już, że w tragedji tej wszystko 
jest olbrzymie, legendowe, — nietrudno więc po- 
paść w przesadę. 

Panna Stachowiezówna chlubi się już nie 
od dzisiaj reputacją wysoce uzdolnionej Í sumien- 
nej artystki, więc wybór sztuki nikogo nie zadzi- 
wił, a tylko mógł ucieszyć zwolenników utworu 
przedstawicielki. Jakoż istotnie 


Lilli, 


szczęśliwy i z temi słowy skierował się ku swemu 
schronieniu, które dopiero po raz pierwszy opu- 
ścił tego wieczora, 


IV. 


Marja pozostawszy sama, zamknęła okno i 
wzruszona rzuciła się na łóżko. W jej młodem 
sercu krążyło tysiące uczuć, które ją naprzemian 
to dręczyły, to napełniały radością a, zadawała so- 
bie raz po raz pytanie, jak od tylu tygodni mo- 
gła nie poznać, że pod pozorem tylu innych 
uczuć ukrywała się w jej sercu miłość dla Jakó- 
ba; przypominała sobie, ezy kiedy słowem lub 
czynem nie zdradziła się. 

W pierwszej chwili zapomniała o położeniu 
swego gościa, lecz niebawem poczęły ją dręczyć 
wspomnienia przeszłości. Wszak on był dezerte- 
rem; na tę myśl uezuła wyrzuty za miłość dozna- 
waną; i mimo że starała się oddalić to smutne 
uprzedzenie, ono powracało uparcie! Im dalej 
sięgała w przyszłość, tem jaśniej widziała wie- 
czną plamę na czole Jakóba; „mówionoby o nim: 
„Jakób Chambert, dezerter,“ pierwszy lepszy 
miałby prawo ubliżyć mu, a ona sama czyż po- 
winna ukochać człowieka wystawionego na ogól- 
ną pogardę? Podzielać wstyd będacy jego udzia- 
łem, przechodziło jej siły! 

Na tych myślach zastał ją ranek. Mimo 
bezsennej nocy, wstała o zwykłej godzinie, i 
wedle zwyczuju poszła do ojca na dzień dobry. 

Wuj Anzelm znalazł ją bladą i smutną; 
wymówiła się niezdrowiem, prosząc ojca, aby sam 
zaniósł Jakóbowi Śniadanie. Czuła się niezdolną 
stanąć przed nim, nie powiedziawszy nie, zre- 
sztą chciała pomówić z nim bez świadków. Do- 
piero gdy słońce chyliło się ku zachodowi, wy- 
szła, kierując się w stronę domku. 

Piękniejszą chyba nigdy nie była, oczy bły- 
szczały gorączkowym ogniem, a twarz bledszą 


bo jestem | niż zwykle, okrywał smętny wyraz, ! 
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ZW e nG: mg 
talent tej ostatniej mógł się podjąć trudnego za% 
dania bez obawy... 

A jednak, jeśli wolno prawdę powiedzieć 
obawialiśmy się z poczatku, iż Lilla wypadnie 
zanadto lirycznie. Postać ta nietylko uezuciowi 
ma charakter; Lilla obok tkliwego serca posiadi 
także silnie wykształconą wolę i (jak sam autoi 
wyraża się o niej) „nie wzdycha do księżyca”, 
Jej ból płynie z pobudek wielkich, « więc tel 
musi na sobie nosić piętno wielkości, siły. 

Być może, że owacja, (o której wspoinniemf 
niżej) nie pozwoliła artystee w „prologu“ rozwi- 
nąć należytej ekspresji, tak potrzebnej w chwili 
kiedy do Rozy Wenedy i harfiarzy przemawiająć, 
przyrzeka im zbawić ojea, albo — umrzeć. 

Ale już w scenie z pustelnikiem znać byłu 
głębsze przejęcie się, które też me opuściło be 
nefiejantki w dalszym ciągu przedstawienia. 

Stopniowy postęp rozpaczy w sercu Lill 
mógłby być wprawdzie z większą precyzją wyj 
cieniowany, ale i tak, jak go przedstawiła panni 
Stachowiezówna, czynił wrażenie. Wspominam 
o tem tylko dla tego, że chcielibyśmy zwrócił 
uwagę artystki na szeroką gamę uczuć, jakić 
przechodzi Lilla od chwili ślubu: uczynionegi 
przed obrazem Matki Boskiej, aż do sceny, w któż 
rej Derwid ma wyboru dokonać między nią, * 
harfą. Jestto kolejny przechód od otuchy do pra 
gnienia śmierci, od nadziei do zupełnego zwątpie: 
nia, przechód psychologicznie uzasadniony w tri 
gedji i wymagający takiego samego uzasadnienia 
w grze ną scenie. 

Scena z harfa (akt IV, scena III) stanow! 
punkt kulminacyjny , w istnieniu Lilli. 04d-4% 
chwili widzi ona już jasnemi oczyma calg groz 
swej przyszłości i jak jagnię spieszy pod, ofiarnf, 
nóż przeznaczenia. Ale jeszcze wre w niej w al: 
ka. Sama namawia ojca, aby harfe wybrał, ró 
wnocżeśnie zaś w biednem tem seren odzywa się 
pragnienie Życia i toczy zapasy z ideą poświę” 
cenia, 

Przyznać musimy, że panna Stachowiczównś 
chwilę tę należycie zrozumiała, i przedstawiła 
Odrzuciwszy liryczną pier, stała się wtedy 
prawdziwą Lillą Wenedaą; każdy ruch był nale- 

życie obmyślany, a gra fizjognomji dawała wici 
ny obraz strasznej wewnętrznej walki. To teb 
słusznemi były brawa, jakiemi ją publiczność 
po mA odsłonie hojniej, niż po innych obda- 
rzyła 

Teraz króciutka wzmianka o innych arty: 
stach. 

Mimo całego szacunku, jaki mamy dla za 
sług pani Aszpergerowej, nie możemy jej być 
wdzięczni za to, że podjęła się roli Gwinony: 
Okrutnica ta na scenie okazała się zbyt osiot 
kreacją; najwięcej ucierpiała na tem przerażająch 
walka nasłowa z Derwidem (akt pi, scena IVh 
pomimo chwalebnych wysiłków p. Żelazowskiegó: 
który był istotnie „potężnym w bólu“ królem 
ślepcem. 

Lech (p. Zboiński) miał dohia charaktery. 
stykę, tylko, że pomimo całej potęgi, musiał zbył 
często do pomocy wzywać — suflera. 

Panna Solecka (Roza Weneda) wywiąza: 
łu się ze swego zadania dość dobrze; u młodej 
tej artystki pochwalić musimy przedewszystkień 
sumienną pracę; przy pomocy takiego towarzy” 
sza nieraz nawet słabe talenta dochodziły «4 
astra. 

Co do dyrekcji, winniśmy zauważyć, 4 
zbyt wienie chciała przedstawić homerycką pro. 
stotę owych czasów. Prawdopodobnie nawet JUż 
wtedy królewskie dwory brzydziły się wytartem! 
stołkami. 


mniemy na zakończenie o owacji urządzonej dla 

beneficjantki, ,Wczorajsza Lilia przeszła nie p? 

cierniach, ale po wieńcach i bukietach, któremi 

publiczność zasypała ją zaraz w pierwszej odsło* 

nie. Piękne to kwiaty sympatji i AG» 
A 


KRONIKA. 


Najjaśn. Pan zatwierdził Najw. postanowie 
niem z dnia 3. b. m. wybory na marszałków powia: 
towych, a mianowicie: ks. Kornela Mandyczewskiegi 
w Nadwórnie, p, Antoniego Michałowskiego w Żywe! 
i p. Juljusza Korytowskiego w Tarnopolu. 


Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu za: 


mianowała kontrolora urzędów sprzedaży soli Hen“ 


ryka Fischera, zarządcą w IX. klasie rangi, a ad: 
junkta podatkowego Stanisława Przybyłowicza kon 
trolorem urzędów sprzedaży soli w X, klasie rang 
z systemizowanemi poborami, przyznaczając pierwsze” 
go do służby przy urzędzie sprzedaży soli w Doli 
nie, drugiego przy urzędzie sprzedaży soli w Km 
łuszu. 

Odznaczenie. P. Erwin Niemetz, major 8% 
pułku piechoty otrzymał od Najj. Pana dyplom szla” 
checki z przydomkiem „,„Moroński*, 

Z polecenia p. protomedyka dr. Biesia* 
deckiego urządzono w jednem z biur Namiestnietwś 
pracownię doświadczalną z bakeylami chelerycznemi: 


Jakób wybiegł na jej spotkanie z nietajon$ 
radością. 

— Byłem przekonany, rzekł 
prowadząc ją do pokoju. 

— Tak, przychodzę, odpowiedziała Marja, bo 
potem co "zaszło, koniecznem jest porozumienie 
się między nami. Wyznam ci wszystko otwarcie; 
nie zamilczając mego uczucia, 

Jakób oparł się o mur, bo nogi wypowiada: 
ły mu posłuszeństwo z nadmiaru wzruszenia. 
Oczekiwał wyroku. 

Marja odezwała się: 

— Słowa twoje zmusiły mię do zastanowienik 
się nad stanem mego serca; przekonałam się, ż0 
w obecności twojej byłam zawsze mimowol 
wzruszoną, lecz nie wiedziałam, czemu miałam 
to przypisać. Ty dałeś mi poznać, że napróżno 
taiłabym dłużej miłość dla ciebie. 


że przyjdziesz, 


Jakób uszezęśliwiony chciał wziąć ją za. 


rękę, ale powstrzymała go skinieniem. 

— Nie mówię, że gdyby nie spełniły się moje 
nadzieje, umarłabym; lecz o tem cię upewniam, 
ak, nie ty, to nikt inny nie otrzyma mej 
ręki 

— Czyż zasłużyłem na tyle szezęścia ? — sze- 
ptał uszezęśliwiony Jakób, klękając rake nig 
i składając ręce. 

— Jestem szczerą, mówiła dalej Marja. spo- 
wiadam ci się z najskrytszych myśli, nie ukry* 
wam nie, i zawsze byłabym taką, gdyby, Bóg 
chciał połączyć nasze losy; pozwól mi być do 
końca jednakową i wyznać ci, że istnieje między 
nami przeszkoda, którą tylko sam usunąć jesteś 
w stanie, 

— Cóż takiego? — zapytał zdziwiony Jakób. 

— Nie mogę być żoną człowieka, posądzonego 
o brak odwagi. 


(Dokończenie nastąpi). 


Wracająć jeszcze do Lilly Wenedy, wspo- 


ur GE UE ma 


A 


PRZEGLĄD z dnia 22. Marca 1885. 


rr Z Z 


Dwaj nowi dostojnicy Kościoła grecko-ka- | z Bombignac* kom. w 3. a. H. Bisson. We wtorek 


toliekiego ks. metropolita Sembratowiez i ks. biskup 
Pełesz bawili w ezwartek w Przemyślu celem zło- 
zenia wizyty ks. biskupowi Stupnickiemu. 

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych 
urządza dziś zwyczajne posiedzenie o godzinie 6-ej 
wieczorem w sali fizyki szkoły realnej, Porządek 
dzienny: 1) O dziedziczności ref. prof. Petelenz 2) 
Dwie lekcje języka polskiego w IV, klasi 
ref. prof. Palmstein. 3) Luźne komunikace 

Irena Abendroth, 
krajowego wyjechała do Me 
się w śpiewie. 

Wykłady pedagogji w języku ruskim dla 
słuchaczów obrz. gr. kat, IT. roku teologji rozpoczną 
się z pierwszym semestrem r, 1885/6 s 


anje Feio władzy. Oskarżonego o tę zbro- 
ET i E | mlyniewieckiego, który stawał przed 
ei Jezym w Złoczowie, uwolniła ława przy- 


sięgłych od zarzutu i i Wa 
o współwinę, - Uwolniono także oskarżonych 


Dostaw 


e gimnaz. 
je. 

stypendystka Wydziału 
djolanu celem kształcenia 


Nokie saa m 


R. a obuwia dla wojska, Wczoraj od- 
80 d £ zjazd celem zawiązania spółki. Przybyłych 
tet clegatów obradowało nad statutem przez komi- 
et wniesionym. Projekt przypuszezający Możność 
roboty maszynowej na wypadek, gdyby ministerstwo 
kę ao Przystać na robotę ręczną, rozdawaną 
é j s kaw e . . 
E asta upadł. Uchwałono natomiast zawią- 
zdięcia e rodukoyjną z ograniczoną poręką dla 
die rOy Tęcznej | wybrano komisję do uło- 
żenia statutu. 

Skutkiem ned 
Noszą — w dwu pow 
to początek wiosny ! 
|. Na dzisiejs 
politechniczngc, Szem zgromadzenin Towarz. 
wieczorem pyt któro zbierze się o godzinie 6-cj 
wykładać będzie „kowej muzeum miejskiego, 
r * prof. dr. Jaegerman „O wałach 

Dekoracja. 


sę inżynier rządowy obdarzony został orderem 
ciszka Józefa za czynność swą przy budowie 
gmachu namiestnictwa we Lwowie. = a 
Na uliey akudemiekiej 
dny e jeźdźca Karola G. Zr 
chodnik tak nieszczęśliwie, że sia 31 
przytomnym stanie odwieść do SEAN 55 
Józef Brandt obchodził dnia 18 b. m. ju- 
bileusz swej 25-letniej działalności PAR SA 
W południe dnia tego zebrały sje- RAMA 
w pracowni genjalnego malarza, w celu w rażenia 
mu czei i życzeń. Między innymi podda kam! wrẹ- 
czono Brandtowi album, zawierające liczne prace jego 
kolegów ze wszystkich dzielnie Polski prócz teg 
ZAŻ Z Paryża, Wiednia i Monachjum, mi 
RPA byli artyści: Czachórski i Tomkiewicz 
Jubilat otrzymał także mnóstwo telegramów z k ju 
1 zagranicy, między innemi szję 
Muzycznego w Rzeszow 
ków. Wieczorem odbył się w 
Re „Bayrischer Hof“, 
Ą fred „Kowalski; imieniem uczniów jubilata prze- 
mawiali dwaj bracia Tomkiewicze. Obecny przy 
uczeje dyrektor monachijskiej szkoły sztuk pięknych 
wzniósł toast za szczęśliwy rozwój i pomyślność 
sztuki polskiej. 
Ks. Hieronim Lubomirski przybył dnia 
ly b. m. do Wiednia i zamieszkał w hotelu „pod 
Arcyks. Karolem“. 


Nieprzyjęcie wyboru. Od tygodnia obie- 


Zy pojawił się już — jak do- 
iatach tyfus głodowy. „Miły“ 


Pan Sylwester Hawryszkiewicz, 


zrzucił "wczoraj 


(8a po mieście pogłoska, że dr. Marceli Madey- 


ski nie przyjmie wyboru na wiceprezydenta miasta. 
Zrazu opowiadano to sobie jako domysł, potem 
jako fakt prawdopodobny wreszcie jako fakt pra- 
wdziwy i dokonany. Zrazu mówiono go pod se- 
Ju, potem głośno, aż wreszcie prasa przekaza- 
ust tomności, Rzecz ta, jako czysto osobista, 
Nie acid oczywiście z pod dyskusji publicznej. 
A sa odzi bowiem mówić 
a loda igi Przyjął tego wyboru, podobnie jak nie 
za a astanawiać się nad tem, dla czego p. 

o aiat być honorowym obywatelem Pod- 


wołoczysk, 
pomimo niezadowojy pz060 SER uznał, že 


jego wybór, wyjdzie m. 
stanie członkiem Rago i to na dobre, 

Ale uchodzi na 
lowanie, że męża tej 


winniśwy wyrazić ubo- 
Madeyski, dostrze 


tych zasług, co p. 


r ka kośtowi."kadeng yjęsk Bóźno, dopi 
wprawdzie do zrozumienia, że Mi: U makes 
dni naprawić, ale je; Ę ciała błąd poprze- 


,Sblacja przyszła za późno 
i0 cała wina spada tylko 
ćważny wpływ- wywierają 
Jętnem prowadzeniem spraw 
t 1 siebie i miasto. 


i jeżeli jej nie prz 
na tych, którzy 
dziś w Radzie, a p; i 
ió w. a niey 
miejskich kompromitują. 


ZT 


yieto, 


tak prze 


A trybunał 
wie dnią 19, ha t 


r s 
Przez powieszenie. 


Legend: 

nda Bloc 
streszęający t locha, 
telnikom piep 


ta legenda w 


: Wezorajszy nasz telegram 
posiedzenie Izby posłów podał już czy- 
rzną baśń o żydówce Stiglitz. Brzmi 
tzena lat całej swej osnowie następująco: „Przed 
mu "=" y znikła bez wieści z rodzicielskiego do- 
owie, poutoletnia córka tapeciarza Stieglitza w Kra- 
wyszukanią * nie zadawała sobie trudów celem jej 
Się, że Pe Kiedy matka dziewczyny dowiedziała 
liczką, ary rw zamknięto w Klasztorze pod Wie- 
przynajmniej uła tam i prosiła, aby jej pozwolono 
wiła prośbie rozmówić się z córką. Ksieni odmó- 
hard z Kygy, ule matka dowiedziała się, że ks. Eber- 
umieścić, maz "A miał dziewczynę w tym klasztorze 
już wiedzą j usłyszawszy, iż rodzice 6 wszystkiem 
rał się o to e swej córce nieść ratunek, posta- 
schronisko, h y ja przeniesiono W bezpieczniejsze 
Stiglitze. I aem nie mogliby dawiedzieć -się 
Stieglitz i Ni o dzisiaj ukrywają biedną. Rachelę 
konają czegoś, £ Ukrywać ją bedą, dopóki nie do- 
do rodzicielskiego ga samej odbierze chęć powrotu 
sprawiedliwości KAŻ Postępowanie policji i władz 
popierać, W grudnią się tę machinację zupełnie 
trzebę przywoł -u 1883 uczuł ks. Eberhard po- 
Krakowa , ania Racheli Stieglit owrót do 
bad. 4 powodów, o któ paiz ap ; 
dać żadnego podejr,, 0 Etótych nie cleç wypowia- 
ja Już nie w klas Sj le tym razem osadzono 
tutaj udało się “Srtorze, jeno w domu prywatnym i 
dnego ze strażnikó NIE dzięki przekupieniu je- 
brajsku napisany ~ Przesłać rodzicom list po he- 
aby ją wybawili pe tórym prosi na miłość Boga, 
Tak brzmi i "ieznośnej, piekielnej sytuacji.“ 
» Renda Blocha,“ ale audiatur 


ct altera pars, jesteg 
, m i i 
że zdementowanie tej Fawiem i RER 
nieprzedstawi naj- 


dE : 7 ajeczki 
mniejszych trudności krakowski 
kows + DOOU 
Teatr. Jutro po peni 4 n 
rodz. w pól 


4. „Wescła wojna“ E Pk, 
zomiczna w 3, akt. J. 


Strausa. Wieczorem „Lilla ; 7 

a. J. Słowackiego. W poniedziałek R zł 

dziło się w niej serce“ sielanka dra E. E 7 

akc. Kónigswtera. W roli Jadwigi m- Sri veS 

pierwszy pani Antonina Kwiecińska M re 
i 


zucony apadł na 


Rzecznikami 


emi także od Kółka literacko- 
le i od lwowskich akade ni- 
spaniały bankiet w sali 
Pierwszy toast wzniósł 


o tem, dla czego p. Maz 


24, b. m. Na dochód Tomassa Villi po raz RAD] 


w tym sezonie „Aida* opera w 4. a, Verdiego. 

Odwołanie. Komitet zajmujący się urządze- 
niem przedstawienia na rzecz Towarzystwa „Rodzi- 
nę“ odracza dzień przedstawienia z dnia 28. na d. 
30. marca a to celem lepszego wykonania programu. 
Bilety zakupione służyć mogą na przedstawienie 
zwykłe urządzić się mające przez dyrekcję dnia 23., 
lub na przedstawienie „Rodziny.“ 

Eksplozja w kopalni. Zaledwie przebrzmiały 
echa o straszliwem nieszczęściu w Karwinie, kiedy 
nowy, niemniej przerażający wypadek zaszedł w 
kopalni Kamphausen nieopodal od Saarbrücken. 
W nocy 2 d. 18. na 19. b. m. usłyszano huk, 
który zwiastował śmierć 200 ludzi. Eksplozja po- 
wstała z tej samej przyczyny, co w Karwinie; spo- 
wodowało ją nieostrożne podpalenie miny. W ko- 
palni pracowało w chwili wybuchu 219 ludzi, 
z których zaledwie 19 zdołało nratować się. Prace 
około odgrzebywania postępują bardzo powoli z po- 
wodu niezwykłych trudności, Rozpacz pozostałych 
nie da się opisać, 

Bardzo mało trupów zdołano rozpoznać; gdyż 
ciała spalone są do niepoznania i prawie w nie- 
kształtną masę zmiażdżone. 

Niektórzy z uratowanych twierdzą, że w le- 
wem skrzydle muszą znajdować się jeszcze żywe 
ofiary wypadku. Prace oczywiście wstrzymano, a 
odgrzebywanie potrwa przynajmniej ośm dni. Na- 
pływ ludności okolicznej utrudnia je jeszcze bar- 
dziej, Pobliże kopalni jest widownią najokropniej- 
szych seen. Pierwszymi trupami, które wydobyto, 
był stary górnik trzymający jeszcze po śmierci 
w swem objęciu syna, wspólnika pracy. Pewna 
kobieta rozpoznawszy między trupami, zwłoki męża, 
syna i szwagra, oszalała. 

Do wieczora d. 19. b. m. wydobyto 137 tru- 
pów i 51 żywych jeszcze, ale ciężko pokaleczonych 
górników. 

Dodatek do dzisiejszego 67 numeru Przeglądu 
zawiera: Romans wdowca, powieść S. Fariniego, 
Kruki, Brody i Herat. 


(=) Kraków d. 20. marca. (Koresp. Przegl.) 
Koło nauczycieli szkół wyższych odbędzie posiedze- 
nie dnia 22, bm. (w niedzielę) o godzin. 10+|, przed 
południem w Collegium minus (IT piętro). Na po- 
rządku dziennym: 1) Dalszy ciąg dyskusji nad od- 
czytem prof. Germana „O stosunku szkoły do domu 
rodzicielskiego.* 2) Prof. Pieniążek. „O przeciąże- 
niu uezniów piacą pozaszkolną.* 3) Wybór de- 
legatów na walne zgromadzenie Towarzystwa we 
Lwowie. 5 
— Komisja sanitarna krakowska odbyła w dniu 
13. b. m. pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dr. Szlachtowskiego posiedzenie, na którem przyjęto 
projekt poprawy stanowisk doróżkarskich w. celu 
zmniejszenia, o ile możności, zanieczyszczenia po- 


zydjnm, iż pływalnia wojskowa zbudowana będzie 
w tym jeszeze roku w przedłużeniu ulicy Karme- 
lickiej i dostępna będzie dla ludności cywilnej co- 
dziennie od 11. rano. k 

Fizyk miejski dr. Buszek przedstawił wykazy 
chorobliwości i śmiertelności w Krakowie w lutym 
r. b., z których przekonać się można, iź obecnie nie 
panują w mieście żadne choroby zakaźne. Na wnio- 
sek dr. Domańskiego uchwalono, aby prócz oblicza- 
nia eyfry śmiertelności w sposób dotychczasowy 
obliczać ją także po wyłączeniu osób, które już chore 
przybyły do krakowskich szpitali 4% poza miasta 


i tamże zmarły. Sprawę zbadania potrzeby desinfekcji į 


kanałów przekazano podkomisji z doktorów Gra- 
bowskiego i Buszka. R. m. fizyk miejski dr. Buszek 
w wykonaniu uchwały na poprzedniem posiedzeniu 
zapadłej” przedłożył wypracowana przez siebie na 
wzór monachijski instrukcję do pomiarów wody grun- 
towej, tudzież z własnej inicjatywy plan badania po- 
kładów gruntu miejskiego. Do zbadania tej sprawy 
wybrano podkomisję z r. m. dr. Domańskiego i dr. 
Buszka zapraszając równocześnie do niej jako znaw- 
ców prof. dr. Altha i Szajnoclię. 


3 m r 
ROZMAITTOSCI. 

— Szpital dla kotów urządzony zostať temi 
czasy we Fłoreneji. Oprócz specjalnej dla tych mi- 
łych zwierząt kliniki, istnieje w zakładzie rodzaj... 
kociej giełdy, gdzie się koty kupują, zamieniają 
i odprzedają. 

Do jak wysokich cen dochodzą obecnie we 
Włoszech piękne kotów okazy, dowodzi przykład, iż 
świeżo za jednę angorę zapłaciła hrabina Carignano 
1.800 lirów. 

— Podarunek dla ks.: Bismarka.  Garbarze 
miasteczka Backnangs, (królestw. Wirtemberskie) 
liczącego zaledwie 10.000 ludności, postanowili ks. 
Bismarkowi w dniu 70-tej rocznicy urodzin jego o0- 
fiarować... parę butów kirasjerskich. Skóra na te ju- 
bileuszowe buty sprawadzoną została z Kamerunu 
i Zanzibaru, a garbowana w Backnangs; po usil- 
nych poszukiwaniach udało się nawet odnaleźć 
w Berlinie nadwornego szewca kanclerza i wydostać 
od niego miarę na buty. Immer praktisch !... 

— Marki do listów, karty pocztowe, karty te- 
legraficzne i t. p. francuskie, wyrabiane są w spe- 
cjalnym zakładzie na ulicy de Hauteville w Paryżu. 
W r. 1884 liczba wyrobionych marek różnej wiel- 
kości i ceny wyniosła 1,025,686, 400, kart poczto- 
wych sfabrykowano 33,650.000, kart telegraficznych 
3,124.065, kopert z markami 20.289.200 i nakoniee 
opasek pocztowych 8,709.040, i T 

— Ku uczczeniu pamięci Piusa IX. w rodzin- 
nem jego mieście, w Bolonji, wzniesione być ma 
wspaniałe mauzoleum. Koszta budowy poniosą rzym- 
sko-katoliccy prałaci. 

— Pani Sembrich, goszcząca obecnie w ma- 
dryckiej operze dworskiej w trakcie kontraktu obo- 
wiązującego ją z dyrekcją; zerwała umowę, oświad- 
czając, iż nadal występować nie będzie. 

Dyrekeja zapozwała artystkę do sądu i uzy- 
skała wyrok, skazujący ją na zapłacenie 30.000 fr. 
kary. Ponieważ pani S. sumy powyższej uiścić nie 
chciała, posłano jej komornika. 

Artystka udała się do poselstwa niemieckigo, 
prosząc o opiekę i zaapelowała od wyroku. 

Obecnie prowadzą się układy między dyrekcją 
i artystką, które prawdopodobnie doprowadzą dopo- 
rozumienia, 


— W kopalniach złota pod Ignaszynem w 
Syberji wschodniej, niedawno odkrytych, pracuje 
około 10.000 ludzi. Władza miejscowa ogłosiła, że 
przedsięweźmie środki, aby zapobiedz dalszemu na- 
pływowi przybyszów. Żywność dowożą w obfitości 
i nie ma drożyzny. Złota nagromadzono około 100 
pudów, na które nie ma nabywców dla braku od- 
powiedniej ilości papierowych pieniędzy, Pomiędzy 
poszukiwaczami rozeszła się pogłoska, że złoto bę- 
dzie skonfiskowane; gdy jednak w ciągu kilku mie- 
sięcy nie stawiano pracy żadnych przeszkód, zatem 
uprawniono ją niejako. Złoto, jak twierdzą, znaj- 
duje się i w innych miejscach na chińskiem po- 
-brzeżu Amuru i Arguny. 


wietrza i gruntu. Dalej zawiadomiono ze strony Pre-- 


Część ekonomiczna. 


Żniwa austrjackie w r. 1554. Ministerjum 
rolnictwa ogłosiło następujące tymczasowe daty o wy- 
niku żniw najważniejszych produktów w poszczegól- 
nych krajach Przedlitawji: 

Żniwo w tysiącach hektolitrów. 


Kraje przenica żyto jęczmień owies kukur. 
Austrja dolna 1.178 2.828 1.139 4.289 178 

„. górna TOn ALS 818 1.786 — 
Saleburg 129 201 21 257  -— 
Styrja 849 1.028 258 1.568 1.202 
Karyntja 25608555 922 768 258 
Tyro Voralberg 227 411 185 159 404 
Czechy 4.913 9.487 6.837 11.367 —— 
Morawia 1.512 3.320 2.987 4.813 174 
Szląsk 190 640 434 1.118 — 
Galieja 4.095 6.170 4.060 10.897 1.038 
Bukowina 260 488 298 786 729 
Wybrzeże 248 39 118 50 423 
Dalmacja 364 66 321 60 1.001 
Razem cała 
Przedlitawja 15.204 26.926 17.908 37.800 5.681 


Wyraziwszy żniwo średnie każdego z powyż- 
szych gatunków zboża przez 100 otrzymamy nastę- 
pujący procent: 1 $ 

pszenica żyto jęczm. owies kukur. 
Galicja 109 103 84 EL + AUD 
Bukowina 137 137 69 130 63 

W ogólności wynik żniw był w roku 1884 po- 
myślniejszym niż w r. 1888 a szczególnie w Galicji 
i Czechach, podczas gdy Styrja, Karyntja, i Kraina 
pozostały w tyłe. 

Austrjacki kongres rolniczy zaczyna się 
w poniedziałek dnia 23. b. m. w Wiedniu. Jako 
delegaci galicyjskiego towarzystwa gospodarczego wy- 
jechali ze Lwowa pp. ks. Adam Sapieha, Dr. Ta- 
deusz Pilat, Dawid Abrahamowicz, Seweryn Henzel 
i August Schellenberg; z Krakowa pP. hr. Jan 
"Tarnowski, hr. Jan Stadnicki, Stanisław Żeleński, 
Stanisław Homolacs, i Karol Czecz v. Lindenwałd, 


Nowella ełowa przeszła ze stadjum obrad 
parlamentarnych w stadjam obrad dyplomatycznych. 
Odnośne doniesienie Bud. Corr. potwierdzone już 
zostało zdaniem Tagblattu przez rząd austzjacki, 
który uwiadomił przewódców większości Izby, że za 
inicjatywą Bismarka rozpoczęły się między Austro- 
Węgrami a Niemcami nowe negocjacje, których Te- 
zultatem może być to, iż jeżeli dobrze pójdą, nowella 
cłowa okaże się zupełnie zbyteczną. Dla tego posta- 
nowił komitet wykonawczy prawiey postawić od- 
powiednie przedłożenie rządowe Na porządku dzien- 
nym jednego z posiedzeń sessji dodatkowej po Wiel- 
kiej nocy, i z tego też powodu także narady wybra- 
nej ad hoc komisji odbywać się będą w bardzo po- 
wolnem tempie. Temu doniesieniu przeczy dzisiejsza 
wiedeńska depesza. 


ZE 5 


Wiedeń 19 marca. 

(Di) Jeszcze wczoraj wieczorem sygnalizówa- 
no z Paryża, iż bank angielski zniży stopę dyskon- 
tu, atoli giełda nie wiele na to zwróciła uwagi, 
przypomniano to sobie dopiero na dzisiejszej giełdzie 
wstępnej, gdy także z Berlina potwierdzono tę wia- 
domość. Jednakże nie mogła ona wywrzeć zbyt sil- 
nego wrażenia na targ pieniężny, bo wiadomo było 
już od kilku tygodni, że sytuacja banku angielskie- 
go zniewoli go do zniżenia dyskontn. Że nie uczy- 
niono tego dawniej, łatwo sobie wytłumaczyć na- 
prężoną sytuacją polityczną ostatnich dni. 

Mimo to na targu tutejszym nie oceniono na- 
leżycie tego wypadku z powodu, iż nie miano pe- 
wności, czy to zniżenie dyskontu zaszło już istotnie, 
a co ważniejsze, obawiano się, iż Berlin zachowa 
się wobec niego zupełnie obojętnie, nie mogąc się 
otrząsnąć z niezadowolenia z projektowanego podat- 
ku giełdowego. Stało się jednak inaczej -— z Ber- 
lina - nadeszły wiadomości nadspodziewanie dobre, 
a tak usunięta została jedyna przeszkoda, stojąca 
w drodze aależytemu rozwojowi targu. 
= Początkowe niskie kursa londyńskie byłyby 
jednak niezawodnie sparaliżowały owo dobre dzia- 
łanie czynników wyżej wymienionych, lecz gdy i 
one później się poprawiły, i wiadomość o zniżeniu 
dyskontu istotnie nadeszła, przybrała giełda nad- 
zwyczaj wesołe wejrzenie, i tak wytrwała do końca. 

W górę poszły obie akcje kredytowe, linder- 
bańki — z powodu spodziewanej dywidendy w wy- 
sokości 15 franków — i bankvereiny. Nordbahny 
poprawiły się o 11/, procent, akcje żeglugi parowej, 
ktore spadły były na 478 podniosły się na 487, 
lwowsko-czerniowieckie awansowały również. 

Renty trzymały się bardzo dobrze, a szezegól- 
nie węgierska renta złota. s 

Dewizy i waluty nieco się osłabiły, 


Ostatnie wiadomości. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych zezwo- 
liło na użycie pozostałej z kredytu, przyzwolo- 
nego Najwyższem postanowieniem z 28, lipca 
1854, reszty w kwocie 71.820 złr. na zakupno 
nasion na zasiewy jare. 

W skutek tego postanowił „Wydział krajo- 
wy odstąpić od żądania gwarancji powiatów dla 
zaliczek na zasiewy wiosenne, jakie postanowio- 
no udzielić z funduszu krajowego, oraz w miej- 
see pięcioprocentowych pożyczek udzielać do- 
tkniętym w roku zeszłym powodzią włościanom 
bezprocentowych zaliczek na zakupno nasion, 
zwrotnych w 6ciu równych ratach rocznych, po- 
cząwszy od 1. stycznia 1886. 

Zaliczki te udzielane będą pod tymi samy- 
mi warunkami, na jakich zaliczki rządowe na 
zasiewy ozime były przyznawane, 

Z uwagi, że Wydział krajowy opłacać bę- 
dzie 50/, rządowi od udzielonych zaliczek, tu- 
dzież ze względu na bardzo szezupły fundusz, 
polecono Wydziałom powiatowym, aby w poro- 
zumieniu ze starostwami ograniczyły wykazaną 
już sumę potrzebnych zaliczek do granicy naj- 
niezbędniejszej potrzeby. 


Wybory uzupełniające do Rady powiatowej 
w Jaworowie rozpisano na 28. i 28, kwietnia br. 


GEE EA E 


Telegramy biura korespondencyjnegr. 


„Wiedeń 21. marca. Komisja należytościowa 
przyjęła przedłożony przez Talirza nowy projekt 
nowelli należytościowej, w którym wiele posta- 
nowień pierwotnego przedłożenia komisji należy- 
tościowej zupełnie zmieniono i dodano nowe po- 
stanowienia. Komisja wybrała referentem Talirza 
i poleciła temuż wraz z przewodniczącym komisji 
ułożenie sprawozdania. 

Wiedeń 21. marca. W komisji cłowej oświad- 
czył minister handlu, że nowelia cłowa musi 
przyjść do skutku, chociażby ewentualnie po 
świętach wielkanocnych, gdyż inaczej Austrja 
byłaby aż do jesieni bezbronną w obec rozpo- 


rządzeń cłowych, które wydały inne mocarstwa. 
Po krótkiej debacie komisja postanowiła przejść 
do obrad szczegółowych i natychmiast je roz- 
poczęła. 

Komisja do sprawy Kamiński 
dwa sprawozdania, jedno większości, drugie 
mniejszości. Pierwsze wnosi, aby przyjąć do 
wiadomości oświadczenia Kozłowskiego co do 


przedłoży 


jego udziału w akcji Laenderbanku, dotyczącej 


kolei Transwersalnej; drugie zaś żąda, aby Izba 
wyraziła ubolewanie, iż Kozłowski połączył po- 
stępowanie swoje w tej sprawie z godnością 
stanowiska poselskiego. 

Londyn 21. marca. Do Daily Chronicle do- 
noszą z Suakimu: Wojska angielskie wyruszyły 
z brzaskiem dnia ponownie przeciw Hashenowi. 

Berlin 21. marca. Cesarz podniósł sekre- 
tarza stanu Stephana do stanu szlacheckiego. — 
Książę Wallji, ks. Kdynburg i ks. Albert Wiktor 
odwiedzili parę cesarską, członków cesarskiej 
familji i ks. Bismarku i przyjmowali następnie 
ich odwiedziny. 

Kotar 21. marca. Para eesarzewiczowska. 
przybyła tutaj wczoraj o pół do 6-ej wieczorem 
i została powitana przez are. Stefana i namie- 
stuika na „Miramare“, a przez ludność miasta 
przyjęta entuzjastycznemi okrzykami. Cesgrzewicz 
udał się na ląd, wysłuchał powitania władz i 
obejrzał kompanję honorową, poczem powrócił na 
statek, gdzie podano wspaniały obiad. 

Kotar 21. marca. Miejski port został wie- 
czorem świetnie illuminowany. Wszędzie widać 
transparenty. Na pobliskich wzgórzach roznieco- 
no dokoła ognie, a okręty ozdobiono różnobar- 
wnemi lampjonami, 

Dziś o godzinie ósmej z rana odjechali 
Najd. Cesarzewiczowstwo do Cetynji. Milinko- 
wicz jechał przodem w czarnogórskim dworskim 
powozie, do którego zaprzężono czwórkę, za uim 
zaś zdążał arcyks. Jan z Namiestnikiem i resztą 
świty. Na czele marynarskiej kompanji postępo- 
wała muzyka. Przy pożegnaniu byli obecni także 
biskupi, duchowieństwo, władze cywilne i cała 
ludność Kottaru. Odjazd nastąpił przy dźwiękach 
hymnu narodowego i przy istnej burzy okrzy- 
ków, wznoszonych na cześć odjeżdżającej dostoj- 
nej Pary. 

Londyn 21 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Odezytano telegram Grahama do Wolseleya z d. 
20 b. m. wedle którego dzięki ostatnim krokom 
wojennym udało się zdobyć silną pozycję, panu- 
jącą nad doliną Hasheen i osłaniająca prawe 
skrzydło Anglików jakoteż stworzyć połączenie 
z Tamai tak niezbędne do następnych operacji. 


Telegrany „Przeglądy 


na własnym drucie. 


Warszawa 21. marca. Cywilny gubernator 
jenerał-lejtenant baron Medem, otrzymał długi 
urlop na wyjazd za granicę. 

Wiedeń 21 marca. Koło polskie uchwaliło 
wczoraj głosować za przejściem do dyskusji szeze- 
gółowej nad ugodą z koleją północną. Doniesie- 
nie Reformy i paru lwowskich dzienników, że 
Czesi występowali w komisji przeciw projektowi 
regulacji rzek galicyjskich jest zupełnie fałszywe. 
Jest to niesłuszne oszezerstwo i drażnienie ze- 
chów, których te kłamstwa muszą obrażać, któ- 
rzy jednak mają zarazem dobrą sposobność prze- 
konać się, że tylko tromtadraci rozszerzają fal- 
szywe wieści. I owszem, Czesi popierali w komi- 
sji bardzo gorąco przedłożenie o rzekach galicyj- 
skich. 

Tagblatt donosi, że Kolo polskie zajmowało 
się wezoraj w południe sprawą kolei północnej 
i oświadczyło się w ogólności za elaboratem pod- 
komitetu a osobliwie pp. Grocholski i Jaworski 
przemawiali bardzo gorąco za jego przyjęciem. 
Ks. Czartoryski, ktory pierwotnie był przeciwni- 
kiem projektu, położył w swem przemówieniu na- 
cisk, na to że w dunych warunkach nie pozostaje 
nic innego, jak zgodzić się z wnioskami komisji. 

Chrzanowski i Hausner poddali bardzo su- 
rowej krytyce niektóre postanowienia elaboratu 
i oświadczyli się szczególnie przeciw projektowa- 
nemu podziałowi nadwyżki dywidendy po nad 
100 złr. pomiędzy akcjonarjuszów a rząd. Obaj 
mówcy uczynili swe głosowanie w Izbie zależnem 
od przyjęcia ich poprawki tj. że podział nadwyżki 
ma odpaść zupełnie, i oświadczyli, że w razie 
jeżeli podział się utrzyma wstrzymają się od gło- 
sowania. Lewakowski wniósł, ażeby Koło polskie 
zgodziło się na wniosek Herbsta 0 upaństwowie- 
niu kolei północnej, ale wniosek ten odrzucono 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu głosowi 
wanioskodawey. 

Ostatecznie uchwaliło Koło wszystkiemi gło- 
sami przeciw trzem głosować w Izbie za przej- 
ściem do dyskusji szczegółowej nad elaboratem 
podkomitetu. 

Wiedeń 21 marca. Tagblatt donosi wrzeko- 
mo z najlepszego źródła, że sesja Rady państwa 
zostanie stanowczo zamknięta przed Wielką nocą 
i że prócz sprawy kolei północnej i ewentualnie 
nowelli cłowej żadna ważniejsza sprawa nie zo- 
stanie już załatwiona. Natomiast oświadczył Pino 
w komisji ełowej jako minister tego ressoru. że 
nie może jeszcze stanowczo powiedzieć. czy po 
świętach Rada państwa będzie jeszcze obradować, 
czy nie, albowiem nie otrzymał o tem żadnych 
informacji z sfer decydujących. Tyle tylko może 
on powiedzieć na pewno, iż nowella cłowa musi 
bezwarunkowo być uchwalona a więc i ewentu- 
alnie jeszeze po świętach będą musiały toczyć 
się nad nią obrady. i 

Wiedeń 21 marca, Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę o kredycie dodatkowym na rok 1884 na 
urządzenie rezydencji biskupa stanislawowskieoo. 

Nowo utworzony sąd obwodowy w Sucza- 
wie ma z dniem 1 września b. r. rozpocząć swą 
czynność urzędową. i $ 

Minister oświaty udzielił stypendja z fun- 
duszów państwowych dla wsparcia artystów, dwom 
niemieckim malarzom, trzem niemieckim rzeźbia- 
rzom, trzem niemieckim muzykom, czterem nie- 
mieckim pisarzom i jednemu czeskiemu poecie. 
Imiona ich podaje dzisiejsza Wiener Zty. 

. Wiedeń 21. marca. Na wczorajszej giel- 
dzie pojawiły się były pogłoski o wznowieniu 
rokowań w celu upaństwowienia rumuńskich linij 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, skutkiem czego 
akcje tej kolei znacznie się były podniosły. Dzi- 
siejsza Presse zadaje kłam tym pogłoskom, 
skutkiem czego odpada podstawa do awansu 
akeyj. 

Rzym 21. marca. Papież pochwala w breve 
do księcia arcybiskupa Edera składki na rzecz 
katoliekiego uniwersytetu w Saleburgu. 

Obiega pogłoska, że Watykan zalożył uro- 
cysty protest przeciw zniesieniu dyecezji wileń- 
skiej. 


Petersburg 21. marca. Ponieważ zajścia 
w południowych Inflantach (w Wenedji) sprawo- 
zdaniem wysłanego tamże adjutanta przyboczne- 
go należycie zostały wyjaśnione, więc odstąpio- 
no od zamiaru odwołania gubernatora Infant, 
Szewieza. 

Nie ulega więc najmniejszej watpliwości, 
że, jeżeli cała ta sprawa była powodem zatargu 
z Tołstojem, zwycięsko wyszedł w każdym razie 
minister. 

Petersburg 21. marca, Komisja Kochano” 
wa zostala w samej rzeczy rozwiązana, a mate- 
rjały zebrane przez nią przekazane ministerjum 
spraw wewnętrznych. (komisja Kochanowa, wy- 
sadzona przed trzema laty dla nłożenia projektu 
reorganizacji administracyjnej, przyszła do wnio- 
sków bardzo niekorzystnych dla sfer biurokraty 
cznych, z tego powodu już zapowiedziano je 
rozwiązanie. Przyp. Red.). 

Rada miejska asygnowala 100.000 rubli na 
środki ochronne przeciw spodziewanej na wiosnę 
cholerze. Ponieważ zdaniem Rady zdrowia kwota 
ta jest niewystarczającą, przeto Rada miejska 
uchwaliła prosić ministra spraw wewnętrznych 
o subwencję na ten cel ze skarbu państwa w wy- 
sokości 800.000 rubli. 


Tuła 21. marca. Z powodu milionowego 
bankructwa firmy „Bracia Wasilkowy* wybuchły 
grożne rozruchy między robotnikami w fabry- 
kach broni. Zaburzenia powstały zrazu w zakłu- 
dach prywatnych, przeniknęły jednak i do rzą- 
dowych. W skutek tego naczelny jenerał artyle- 
rji, w. książę Michal, przybył do Tuly. 

Rzym 21. marca. Izba załatwi jeszcze pro- 
jekta do ustaw agraryjnych i w przyszłym ty- 
godniu odroczy się na cały miesiąc, ! 

Paryż 21, marca. Na stół senatu weszła 
przyjęta przez Izbę nowella do ustawy ełowej, 
podnosząca cło od zboża i bydła. — Hiszpanja 
poruszyła wszystkie sprężyny dyplomatyczne, aby 
ją przypuszczono do komisji, mającej ułożyć re- 
gulamin żeglugi na kanale Suezkim. Austrja i 
Niemcy są za tem, również i Włochy. Iłollandja 
robi także starania, ahy i ją dopuszczono. 

Berlin 21. marca. Sfery urzędowe Zapise- 
czają pogłosee o ustąpieniu ministra finansów 
i o tem, że Bismark zamierza tę tekę sam objąć, 
a teke ministra handlu oddać któremu z swych 
kolegów. Jednakże na giełdzie obieguła pogłoska 
i znajdowała powszechną wiarę, iz Hansemann 
zostanie ministrem finansów. PAC RP 

Wiedeń 21. marca. Doroczna wystawa 
w „Kąimnstlerhauzie* została otwarta o godz. 11. 
rano przez Najj. Pana w obecności areyksiążąt: 
Ludwika Wiktora, Rainera, Karola Salwatora, 
księcia nasauskiego, ministra Conrada, namie- 
stnika i burmistrza. 

Rzym 21 marca. Książe Genui. otrzymał 
polecenie, aby udał się z Newcaslite, gdzie obe- 
enie przebywa do Berlina w celu wzięcia udziału 
w uroczystości urodzin cesarza Wilhelma. 
ERUTEN o WOYECU 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21. marca 1885. 

Hotel Georgcu: Pp. R. Morawski ze Sarnik, 
W. Górski z Kaszyc. C. Kozłowiecki z Maydana. 
W. Konopacki z Drezna. K. Kundicz Deszkiewicz 
z Krakowa. A. Hausner z Brodów. 

Hotel Europejski: Pp. W. Szymanowski 
Złoczowa. K. Prędowski z Tarnopola. W. Karfeles 
z Pragi. 

Hotel Francuski: Pp. A. Mikuli z Gniłowod, 
K. Glickmann z Wiednia. I. Petrowiez z Tryestu. 

Hotel Langa: Pp. C. A. Buchholz z Lon- 
dynu. E. Felsen z Przemyśla. F. Kalcher z Wie- 
dnia. A. Vetsburg z Norymbergji. S. Lilienthal ze 
Stanisławowa. ' 


Ruch pociągów". 
Ze Lwowa odchodzą: 


6.35] 5. 3 


Do Krakowa. . . I|"10.4% | Bay | — 
Do Podwołoczysk | 10.274 *5.56 12.21 
„ (z Podzamcza) | 10.57 —  I[*6.06112.57| — 


Do Czerniowiec . 


-- 11.104 *6:30]12.15| — 
Do Stryja .. . || 6.45] — || e.4ofir.25] — | 
Do Lwowa przychodzą: 
Z Krakowa J 827] F7223| — | — | 
Z Podwołoczysk . |*10.26ji4 3.05 4.10) — 
(na Podzamcze) |*10.13]] 2.284 — | 3.42] — 
Z Czerniowiec . . ||*10.06 8.35] — | 8.52) — 
Ze Stryja ; 1.39|| — | 8.39] 1.17] — 
Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa. ... 10.46] — | < 
Do Wiednia , . . 9.30] 3.00 8 
DO Prus „«.. M, : *6.55 | 7.55 9.30] = 
Do Krakowa przychodzą: i | 
Że Lwowa pp | — ql'6.48| 2.33] — | 
Z Wiednia. . . .|| *8.30 9.42]] 7.22] 9.45] 38,15 
Z Warszawy. . . i] *8.30 > — | 9.45] 5.27 
ZMĘTUSĘ kok. | “gaol 9.424 — | — [315 


_  * Gwiazdką są oznaczone pociagi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych | | są godziny nocne, to 
est od szóstej wieczór do szóstej rano. 


ZOTAC ZY n a a e 


Telegramy zbożowe dnia 20. marca. 
Peszt pszenica wiosenna 8.28—30. Berlin 

spirytus 42'50, olej rzepakowy 49:80, Paryż mąka 

47:30. Wiedeń pszen. 8:50—75, spiryt. 27:25 —*— 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 21. marca 1885 


godzina 10 minut 30 przed południem. 
Akcje kredyt.  302'80 Anglo-austr. 10525 
Kolej Kar. Lud. 267:25 Kolej połudn. 1389.— 
Unionsbank Napoleondor 9:791]4 
Rosyjs. bankn. Usposobienie : silniejsze. 


godzina 1 minut 45 po południu. 


Alpiny 44.60 Węg. akcje kr. 310-50 
Anglo-austr. 105. — Unionsbank 215 
Kolej Kar. Lud. 266,50 Nordbahn 248 — 
Kolej połud. 138.80 Kolej Alfóld. 187/50 
Kolej państw. 30620 Kolej lw.-czern. 227:50 
Węg. Nordostb. 176,— Wied, Comunal 125:75 
Węg. obl. p. zł. 109:75 Elbetal AT | 
Węg. cis. losy r. 11940 Bank krajowy 106— 
Renta węg. 4°Ja 99,75 Bankverein 107:60 


Ros. rubel pap. 1.28'1/, Losy węgierskie 
Galic. indemn. 102-25 Marki niemiec. 


Usposobienie: utrzymane. 


119:30 


4 PRZEGLĄD z dnia 22. Marca 1885. 


— 
p E E E OE EZ m= 
E N ETE płacą | żądają | płacą | żądają płacą | żądają ` | 
UTS pieniędzy | papierów padlicznych. | = "|| Rudolfa. . . . . 200złr. 5% |186 50187 -| Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5*lo ; e th aaao . 
je 20” Maria Siedmiogrodzka I. . 200 „ „ |185 50186 —| Rudolfa z 1884 r. . 100złr. , Lwów. Z Izby handlowej, 21. Marca 1885, Teatr i widowiska. 
i | Staats-Eisenb.Ges. . 200 „p  „ 305 70,306 -— „ Salzkam. gut. zł. 200 m. , 1. Akcje sa sztukę. A " 
fsla Renta papierowa austr. . | 83 45| 83 60| Südbahn (Lombardy) 20 . »„ |139 —|189 50| Siedmiogrodzkiej I . 200złr. , Teatr hr. Skarbka: 
4°" /o  » srebrna i Pya 83 50 83 65| Theisbahn (Cisańska) 200 „ „ |250 50,251 --| Staatseisenbabn . . 500 fr. 3%, bez kuponu bieżącego płacą żądają Dziś: W Sobotę na dochód Teressy Arklo- 
4*e „ Złota „ « . |108 75108 90 Weg, gal. Łupkow . 200 „ „ (179 50180 —| Südbahn (Lombardy) 500 fr. 8ef, bez dywidendy : "= wej Norma opera w 4 aktach Belliniego. 
5'e 2 papierowa (marcowa) >< g0: 30 -„ T e N a uE 251175 75 z : 200 złr. 5% ko Jutro: Popołudniu Wesoła wojna operi 
h 5 złota hearke . R 8 = 10 WV esthane me 200 mmn 180 —/180 50| Theissb.-Gesell. . 1000 , 3 Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 265 25 268 25|komiczna w 3 aktach J. Straussa. 
M Psa: 5 | orra set TB węg. gal. Zr 200 popi 70 k lwow. Pp 200 zł. w.a. 222 — 225 — i TA Lilla Weneda tragedja w 5 aktach 
NE: ną : A ę ' » Gd e Banku hypot. galie. 200 zł. w.a. 284 - 288 —|J. Słowackiego. 
58/, Obligi pożyczki kolej. węgier. — —| — —| 41/,0/, Banku krajowego . . — 5 rz Nordost+« „</230052 kredyt. palic, 200 zł 233 — 238 oz pa 
3'/ą0%70 Losy zr. 1854 po 250 m.k. |129 —;129 a aa Bod. Cred. allg. KA a ck e 25 Ą e Zin «ałoodw ia » „ galie. 200 zł. w. a. 233 — 238 — = Ez z z e «a 
EO 5 186C „ 500 złr. |139 — 139 A'fąfo m »  „ papier. 50 lat | 99 —| „ Westbahn . .200,  , 50 7 = uzeum zakładu narodowego Ossolińskich o 
42/, eak a 1007 xE 25 143 k Se pren, RA Graal. SE r | 2 Are: ME + mn. 18340200 or 2. Listy zastawne za 100 złr. Sadziny 104doł Dstadzienniek po południte zuś cali 
= „ 1864 „ 100 , 172 —|172 < o Zakł. zred. krakowsk. a — Tow. kred. galic. 5 "wear w. mE 
"7 1864, 50 „ i71 54172 —| 7oja Listy dłużne , 20 lat |100 251101 — Losy. b ŻE "sd 7 7, ko: 70 |do 5 w: wtorek i piątek. Wstęp wolny. 
Losy Como-Renten za sztukę | 48 —| 45 —| 60/, Zakł. kred. krak. . . 36 lat | 99 50/100 —| 40j, Donau Regul. . .złr. 100 A lu „ŁSSE chros: 90 A 
Bukowińskie oblig. ind. 100/, podat. |101 501102 —=| OUR 6 3 „ srebr.36 lat | — —| — —| Premiowe Wiedeńskie . „ 100 f M 20: Ad y 88 5 Ei * SOMOKONE GANGES 
Galicyjskie a mae - 101 50102 —| 4"/ Gal. Tow. kred. ziem. . . . . | 91 50] 92 50 7 Węg'erskie . „ 100 Banku krajowego 41 0/, w. a. 91 25 92 25 e w 
; BÓG 6 re „ nowe37lat | 99 90/100 30 BOK € Tureckie . . fr. 400 hyp. galic. 6 , 5 101 40 109 40 EB GQ 1 
Akcje bankowe. WO EA satan | GE = A R Aa e . cą a z o Te 3 K STi rg 8 A = a 
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. |104 75,105 25| 6% „ Bank hipot, lwowski. . |101 50J102 —| Clary . . . . . . „ 40 A m Bb „ Oa prię99) 4 Aj jge=— Ed SG cH L= is 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 237 75238 25| 5h » - n „ prem. | 98 75| 99 25| 4e/, Donau-Dampfsch. „ 105 a EA "E 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 ,„ 301 80302 —| 5a n» » n „ 40lat | 96 75| 97 25| Tnsbrucku. Mąż e ZU SLI "alu Fe T00 (a I») m NEM © 
„ Bank węgierski . 200 ,„ 310 — 310 50| 5°% Bank austr. węg.(Nation.)w.a. |102 50|102 70 Keglewicha za TO) y ć "5 Ki Mio EM Fi 
Depositen-Bank. . . . 200 , 201 50202 —| 59/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt |101 25/102 —| Krakowskie . . . . „ 20 G. Z. kr. wł. (d. 6%/) 39/5 w likw, 58 — 60 — © A + o © 
Escompt Gesell. niż. astr, 500 „ |626 —'632 —| 5'/a*fo Węg. Instyt. Bod.-Credit . |103 —|104 —| Ofner (miasta Budy) . „ 40 E „s + (d- BBIK2! "fota - 58 — GORE gn] A o ` 
Landerbank . . . . . 200 „ J154 75,105 —| 4% „” Bank*Hipoprem: * „SAOL*|NF=Palfy ,.- ce. - swe 2 ws dU © (zza = z m X 
Austr.węg. Banku . . . 600 , 861 —,864 — P: z” Rudolfa „ago 4. Obligi za 100 ełr. = S A 
Unionbank . . . . .100 „ | 72 50, 72 80 Priorytety kolejowe. SB W. jag] EC A B N > R 2= HM 
Verkehrsbank ogólny . . 140 , 147 50148 —]| Albrechta . . . . 300 złr. 50], | 99 90/100 20| Salzburgskie . „ 20 udemnizacyjne galic. 5 pre. m.k. 102 — 103 — “— z is n © 
Wied. Bankverein . . . 100 „  |107 70107 70] Alfóld-Fiume. . . 200 „  „ |100 50J101 —| St. Genois „ 40 Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 96 75 97 75 C. è 2 r EE E 
A í n „ Em. 1874 200 „  „ |100 10/100 50| Stanisławowskie. 20 — Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pro. w. a. 102 75 104 — E KL e n g s 
Akcje kolejowe. Donau-Dampfs. 100 200 „ 68/, (111 —|111 50| 4:j,oj, Tryesteńskie "100 8 ETES S y= 90 60 91 60 w S sj a B'Ę CA 
Albrechta . . . 200złr. bez, — —| — —] Elżbiety za 200 Mrk. opod. . . |113 —jŁ14 —| 40/, 3431 BEA Z) z © Qi-1-S 
Alfóld-Fiume . . 200 „ 5%, |187 25'187 75 „ za 200 Mrk. nie opod. . |120 25) — —| Waldsteina = 20 5. Losy, o a) Q z = Q 
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ s» 480 —'482 —| Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/a |105 75106 25| indischgritza . go EU ŚlLosy miasta Krakowa 18 — 20 — | 5 = 
Elżbiety „9. . 3107, a 236 50237 -— „  Mor.-Szląz. linia 1871/250/, |105 25,105 60| Cjsańskie . r o, a SŁATSŁAŚGO wi ; sę TANPE OTR ; í B q "t 
Linz-Budweis . . 200 „ „ |210 —'210 50) „ poż. 1876 r. 100 złr. 50, |107 —|107 50| Czerw. krzyża > 5 Š AWCE, 5 © 
Salzburg-Tyrol . . 200 ,„ E 200 —.200 50| Franc. Józef Em. 1884 . 40], | 91 70| 91 90] Węg. Czerw. Kryża . . . .. 6. Monety. cipa r © z B 
Ferdynanda-Nordb 1050 „ s» 2475 | 2480 | Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4t/, |100 40/100 80| Serbskie . . . . . . r © O — S LA % 
Franciszka Józefa . 200 „ n» 211 —211 50 p. Jarosław 300 „ „ 100 25/100 50 a: MEC... kp Dukat holenderski —. - 5-71 5-81 tj °- = S EJ 
Gal. Karola Ludwika 210 „  „ 266 25267 —| Koszycko-Oderb. . 200 „ 5% |100 80101 20 Warszawa 20. Marca, === Dukat cesarski , A J 5-74 5-84 Gd == az) A 
Koszycko-Oderberg 200 „ 4'le 151 50152 —| 40/,luwów-Czern. Em.1884(10%/,p.) | 83 —| 83 30] 507, Listy zastawne nowe 1869 r: Półimperjnł rosyjski . . 10:08 1018 -= 3 >> 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5% 223 50224 —| js » 5 1884 (wolneodp.) | 90 50| 91 — kupon * | — —| 120/,|Rubel rosyjski srebrny i * 1-54 1-64 + 
Nordowest austr. . 200 „ ,» 173 —|173 50| Nordwestb. austr. . 200 złr.5*/o |104 —]j104 40| 40/5 Listy likwidacyjne . . . . | — —| 88 75) , z papierowy . < 1-27 1-29 B © 
„  Elbethal Lit.B. 200 , = 177 75178 25 : „ Dit. B. 20057 » |103 10,103 40 kupen . II — —| —120I100 marek niemieckich - 60:30 61:10 % 
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poleca: 

kompletne serwisy stołowe do herbat 
i do umywalni ze stolikami-tolar-=trtr 
w wielkim wyborae, w najnowszych 
fasonnch ideseninch, a po rzeczywiście 
niskich cenach, posyłam na prowincję 
pocztą lub koleją, na Żądanie mogę 
posłać wzory serwisów do wyborn, 
prey większym odbiorze nie liczą nie 
za Opakowanie, a ręczę za możliwą 
szkodę w drodze. 475 1 


= w Pomiędzy 26 firmami konkureneyjnemi ie- 
40]1020000000000]00000000000000l1000 dniu pierwszą | najmyśstą krajową 1 bonoryną uagrodą E BU 
sterstwa handlu, za doskonałcść mego wyrobu zaszczyconym, przez 
które to przyznanie zostułem przez Jego cesarską Mość i przez Naj- 
dostojniejszego następcę tronu i tegoż małżonkę na placu wystawy 
odszczególnionym. Z uszanowaniein 


J. WYCHERA we Lwowie, 


fabryka i skład maszyn ulica Gródeeka 1. 47. 


I8' ©0106 


we Lwowie, ul. Trybunalska l. 1. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. 457 4—4 


IMĘ” Zeszyt na okaz na żądanie franco. $E __ Ta sama cena jak z fabryki 


s W dł t ) sa 3 : „AE + ó Przy nadchodzącym sezonie RY 
x WySZE ZESZYU <SIOCI % p LE; Gb W 
A, Er] 
= a RS A : A . m 
| Edwarda Pietrzyckiego. Nauka teoretyczna Ż WIELKI SKŁAD z < K stalowe pingi Raisla, p 
; ec : s ” ZANE ni W : WANA 
i praktyczna. Rachunkowości czyli buchalterji ð i anar Aaris SeS a, EMG TZ A ika ABE "M SS 
'kupieckiej st È e ? e szk RZ z O. czej rzedowe i szerokorzatne 1 094 żę f t W SA , 
W o za e č , A 7 KARE 
pojedyńczej i podwójnej, dla użytku domowego i szkolnego. * | alentego a Baurowic A > ZE patentowane ręczne | kieratowe, także „łał, | (18 
Wydanie drugie przerobione i pomnożone. ZE uje rawie ane łyk jak, | ki Rana! gazdom do czyszezenia, patent. 
czerpane wydanie, jako dzieło pośród istniejących najpraktyczniejsze x Pom trwałą robotę. EA | ky ra p ez ich lekki obrót uskutecznia się wielką nh 
ku wyuczeniu się buchalterji; zaleca je bowiem obok ułatwiającego Sedno <, działalność, sieczkarnie, krajacze do buraków, śroto- MAGAZYN 
naukę systemu zwięzłość i układ. Stwierdzić byómy mogli každej z W a ję» wniki i pompy studzienne ete. ete. znakomitego wy- ) 
SR LA no Razer uchal- z w DG kończenia, po nak ATR cenach, także za wy- porcelany i azt 
5 e . i i 
Cena zeszytu 35 ct., z przesyłką 37 ct. 2 Aer a a er i i 
F a aaa] j Tę] > t 4, a obliczam 5, 1, 
Nakładem księgarni I. LEONA PORDESA Į jak najtaniej. Katalogi gratis „g |" LWOWIE ul. Halicka l. 4 
© 
: k 


Ariston ze 6 nuifami aa + 1-22 złr. 

Ariston poprawny, szkatułka orze- 

chowa bardzo elegancka ze 6 nutami 25 „ 

Herophon ze 6 nutami . . . . 30 , 
zaś nuty pojedynczo po 60 ct, 


417 1-9 
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4 Pierwsza Spółka Krawców Lwowskich _ RES w gł 
Nie ma nagniotków! | 


Niezawodny $rodek na wygubieni 
nagniotków, brodawek i a nej 
dobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez Żadnego niebezpieczeństwa. 


Cena flakonu 50 ct. 
w APTECE 
K. KRZYŻANOWSKIEGO 
475 1—2 we LWCWIĘ. 


CUKIERNIA | 
LEONA JANICZEK 


przy ulicy Kaźmierzowskiej I. 28. 
poleca się względom Szanownej P. T. Publiczności 
z towarami w zakres tego interesu wchodzącemi 


| KAWA, HERBATA 


we Lwowie, ulica Hetmańska I. 10. 
poleca magazyn 


+ 
* 
+ 
Poleca P. T. Publiczności swój magazyn z gotowemi su- $ „ip 
kniami męskiemi i dziecinnemi, na porę wiosenną i letnią, któ- $ HENRYKA MÜLLERA 
ren posiada wielki wybór gotowych sukien z swego własnego + 
+ 
+ 
+ 
+ 
ż 


jakoteż i obcego wyrobu a to z tego powodu by można utrzymać 
ulica Halicka l. 6. 


konkurencję z podobnemi magazynami izraelickiemi, i by P. T. 
Łaskawe zlecenia % prowineji załatwiam odwrotuą 


publiczność mogła nabywać gotowe suknie w handlu chrze- 
ściańskim, po cenach jak najniższych, jedynie dlatego że 
Spółka nie liczy na zyski, tylko by P.T. publiczność mo- 
gła się przekonać, że i chrześciańscy krawcy dostarczyć 


pocztą. 462 3—3 
jako też w wyborowej jakości 


LIKIERY, COGNAC i WINA. 


1u20000000]9400]00%02009999 


mogą wszelkie gotowe suknie po cenach nader niskich a 
przytem znacznie lepsze jak inne podobne składy. Zamó- 
wienia przyjmują się i wykonują jak najstaranniej po cenach 


PW 
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Wszelkie zamówienia, szczególnie 


L] 
przystępnych. | Taniej jak w bazarach wiedeńskich. i 7 AERO ECT 
Polecająe się P. T. publiczności łaskawym wzgłędom. TERYT? ZUW IĄTECZNE z A 
Kreśli się s poważaniem 5 > iski T r a O O nna \ | Ji AB [ RA M | 
| 463 3—? Zarząd E Ksawery Betlejski 2 Zamiejscowe odsyłam odwrotną pocztą troskliwie opakowane, l 
T . [72] . . . : 
| = |Składi pracownia sukien męskich | © AMO EOEIGFIARE ONOFAMNOFKMC złocone i dębowe czarne 
| S; Lwów ulica Lycezakowska liczba 1. A n A A w najwiekszym "b 
KOODOOODCOOOGO 0000000000 © | EE Wyrdha suknie męzkie Z; Q++0++0++0+0+0++0+00+0w+0*e Wd BALA 
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